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Zachód „ „ 7 „ 4 0
Długość dnia g 15 m, 23 
Przybyło dnia 2 ni.

Pp. miesięcznych prenumeratorów upra­
szamy o wczesne odnawianie prenumeraty, 
przyczem nadmieniamy, że prenumerata mie­
sięczna „Przegląduu wynosi 1 zlr. 10 ct., 
a dwumiesięczna 2 zlr. 10 ct. Zatem osobom, 
które przyszłą 1 zlr. jako miesięczną prenu­
meratę, a .2 zlr. jako dwumiesięczną, zostaną 
pieniądze zwrócone.

Przegląd polityczny.
Lwów 2(1 oi&ja.

Już  czwarty dzień z rzędu trwają jubileu­
szowe uroczystości w Kuinunji. To, co z początku 
miało się odbyć z jak  uajinniej.zą okazałością, 
prawie cicho, rozwinęło się przez te dm w hucz­
ną manifestację czci, na jaką  u uarodu zadłużył 
kroi Karol swą dwudziestopięcioletnią pracą. Waito 
bodaj pobieżnie rzucić okiem na ten peryod, k tó­
ry daje miarę ogromnej chyżości, z jaką w neszyth 
czasach wszystko się rozwija.

Przed ćwiercią wieku Ilumuuja leżała jeszcze 
w Azyi, jak się wówczas wyraził jeden z francus­
kich mężów stanu, Świeżo sklecone z dwóch pro- 
wincyj, księztwo podlegało tureckiemu zwierzchni­
ctwu w stopDiu o wiele większem, niż dziś Buł- 
garya, bo nic w niem Die było wolno zrobić bez 
pozwolenia Porty, a ta  za wszystko tak sute ka­
zała sobie płacić porękawiczDe, iż niepodobna 
było założyć żadnej szkoły, ufundować instytucji 
finansowej, zbudować jakiejkolwn k drogi. Grzęzła 
Rumunja po uszy w lichwiarskich długach, gdyż 
zwykły procent dla prywatnych ludzi b j ł  20-ty, 
a  pańBtwo od pierwszej pożyczki płaciło 18-cie. 
Ambicye bojarów rozrywały młody państwowy or­
ganizm, Mołdawja ciągnęła w jednę sttonę, Wo 
łoszczyzna — w drugą, lud prosty był w ciężkiej 
niewoli, a bojarowie szumieli, robili zajazdy i za- 
awaDturowawszy się uciekali pod skrzydła turec­
kie. Rewolucya była stanem normalnym a bała- 
gulstwo, wyrzucone z UkraiDy, taui się schroniło 
i na nowo zakwitło. Związki rodzinne były po­
deptane-

Tok właśnie stały rzeczy, gdy po upadku 
Cuzy, zaczęły się iutrygi zagraniczne, forytujące 
różnych kandydatów do tronu. Małe kółko ucz­
ciwych patriotów udało się poufnie do sędziwego 
króla belgijskiego z prośbą o księcia ze swej dy 
nastyi. Dowiedział się o tern Napoleon III i po­
krzyżował te plany. On nie chciał, aby Kobur- 
gowie, spokrewnieni z Orleanami i zajmujący już 
belgijski i portugalski trony, zajęli jeszcze trzeci. 
Zaczął tedy forsownie działać na korzyść swego 
kandydata Karała Hohenzollerna, katolika, wnu­
ka po matce księżny Beauharnais, u po ojcu księż­
ny Muiat, zatem trochę Francuza i trochę kre 
wnego Bonapartów. Kosya psuła dyplomacji Na- 
poltona ile inogla, ale wówczas Francya znaczy­
ła  w Europie tyle, eo dziś Niemcy więc koniec 
końców wszyscy wolni ludzie w Rumunji plcbis- 
cytnrnie obrali księcia Karola swym hospodarem 
Podło nań G85.9ti9 glo.-ów, a tylko 224 głosów 
mieli inni kaudyda i. Miody olieer pruskich dra­
gonów, odznaczony znakiem w  jennym za niezwy 
kłą odwagę, okazaną w wojnie z Ltanją, wybrał 
się w podróż do swego pańBtwa, lecz tymczasem 
wybuchła wojna austro-pruska. Jak  tu było do 
stać się do Ruumnji V Austr ja  mogła zatrzymać 
pruskiego oficera i Hohenzollerna jako j e ń c a ; 
przez Rosję  podróż była niemożliwa, bo carat 
bardzo nie chciał pół niemca, pół-fnuciiza i do 
tego katolika na rumuńskim tronie. A jednak 
trzeba było się śpieszyć, gdyż w Bukareszcie o- 
gromnie agitowano za unieważnieniem plebiscytu 
i wybraniem rodaka, oraz zatrzymaniem dawnego 
systemu elekcji, bo trzeba tu dodać, że książę 
Karol miał być pierwszym dziedziczny ni hospoda 
rem Przekrada się tedy książę przez Auatryę pod 
nazwiskiem mieszczanina Lehmanna, chowa się w 
Wiedniu u kupca Popowicza na Fleischmarkcie, 
uchodzi za pomocnika handlowego i na barce z 
towarami płynie Dunajem do T um  Sewerynu, do­
piero tam zrzuca z siebie incognito, wj daje pro- 
klamacyę do uarodu -  - i uroczyście wjeżdża de 
stolicy

Zaczęło się panowanie, pełne mczmiernyili 
mozołow, walk z intrygami wewnętrznemi i za­
gra nicznemi, z bojarską rozwydrzoną kastą, z tu ­
recką nieżyczliwością, z braki m wszelkich ś rod­
ków i ciemnotą powszechną. Ale czego to nie do­
każe silna wola i prawe serce !

7)

Tadeusz Kościuszkę.
ZARYS

do studjum człowieka i jego histoiycznej roli.

(Ciąg dalszy).
Zestawień e jego przewidywań z jego po- 

świę. eu iem , z wielkiemi a daremneim owo­
cami j-go  trudów, to to lesna  tragedja Nietylko 
pracą, rozum«m, doświadczeniem, pomysłowością, 
gorącym zapałem i zachętą sprawie służył, ale 
nie żałował i własnej osoby. Był t d duszą, był 
on wszystkiem dla powodzenia dzieła. Jakie  środ 
ki zarządzał, widzieliśmy już z odezw i uniwersałów; 
wojsko nowe stw oiz jł  i umiał je  natchnąć zapa­
łem i odwagą, ^ d  przeważnemi B i l a m i  odniósł 
wielkie zwycięstwo racławickie; prowadzenie obco 
ny Warszawy, by!o również dzielm m jak  sła 
wnein; manewrował znakomicie wobec coraz wię­
kszych niebezpieczeństw — a wina klęski nie na 
niego spada. On uczynił ws/ystko; co do wodza 
naczelnego należało.

Po uwolnieniu Warszawy zajął się sam 
skontrolowaniem wszystkich większych komend 
w kraju, jeździł o i  jednej do drugiej, przyspie­
szał uzbrojenia i foimacje nowych zaciągów, 

g euerany  p a wojny, wyd^ł r z-

Dnia 22 maja minęło właśnie 25 lat, jak 
plebiseytarmc obrano księcia Karola hospodarem. 
Z tą  datą  związane są dwa inne ważne dla Iiu- 
munji wypadki: 22 maja 1877 r. proklamowano
w Bukareszcie zupełną niezależność od Tuicyi, a 
22 maja 1SS1 r król Kacol włożył na swe skro­
nie stalową koronę królewską. Dodać tu należy, 
że ze wszystkich mocarstw pierwsza Austr ja  po 
parła rumuńską dążność do niepodległości, bo 
jeszcze w roku 1872 zawarła z księztwami na.l- 
dun&jskiemi trak ta t  handlowy, z zupełaein pomi­
nięciem aprobaty tureckiej.

Hospodar Karol, chociaż przybywszy do Ru- 
munji wkrótce pojechał do sułtana po berat i 
złożył padiszachowi houiagium, jednakże odrazu 
zac/ą ł  systematycznie, wyzwalać się od zależności 
tureckiej najpierw w sprawach ekonomicznych 
kościi lnycli i szkolnych. Rychło powstała osobna 
hierarchja cerkiewna, niezależna od patryarcliy 
ekumenicznego; potem, nie pytając Porty o po­
zwolenie, zaczęto rozwijać marynarkę handlową, 
budować drogi, zakładać szkoły, tworzyć instytu 
cje hnansowe i organizować regularne wojsko z a ­
miast dawnych dorobańcow. Wszystkie te prace, 
prowadzone z żelazną wytrwałością i wśród intryg 
setnych wrogów Rnmuuji, powiodły się nad po­
dziw. Dziś Rumunja już nie leży w Azji, jest 
krnjem cywilizowanym, chociaż jeszcze ciągle fer­
mentuje, jak młode piwo. Nie ma antagonizmu 
między Mołdawją a Wołoszczyzną, nie ina jednej 
wolnej kasty bojarów i poddańczej niewoli resziy 
ludu, za to z dziesięciu gimuażyów, uniwersytetu 
i politechniki dość się rozszerzyło oświaty na 
własne potrzeby i wiedza techuiczna stanęła o tyle 
wysoko, że most żelazuy nad Dunajem — naj­
większy w Europie — zbudowali inżynierowie ru­
muńscy — i że powstały liczne kopalnie i fabryki, 
a cztery tysiące kilometrów szyn kolejowych prze­
cina królestwo w różnych kierunkach, silne forty 
strzegą wschodniej granicy, Bukareszt zamienił s.ę 
w potężny oszańcow.iny obóz, po Dunaju i Czar 
uein morzu pływa liczna Hota handlowa, a wojsko 
odniosło nie m iłe  sukcesa w ostatniej wojnie 
z Turcją. Wreszcie granice państwa rozszerzyły 
się przez przyłączenie Dobruczy. .

To jest  krótki pogląd na owoce panowania 
króla Karola, który po nadzwyczajnych mozołach 
zdobył nareszcie cześć powszechną, ale szczęścia 
nigdy nie zaznał. Płacono mu niewdzięcznością, 
tworzono in ń  spiski, dawano mu lekceważące 
przezwiska, wiecznie mu wytykano, że jest Niem­
cem; na domiar cierpień zmarło mu jedyne dzie­
cię; a gdy złamany tern wszystkiem, stał się od- 
ludkiem i tylko w pracy szukał zapomnienia, na- 
zvano go sknerą Sprowadził tu ly  bratanka, zro­
bił go swym następcą i kazał mu dwór prowa 
dzić, zabawiać bojarów,— powiedziano, że całkiem 
chce zeszwabić Rumunję. Ale właśnie nadeszło 
owo 25 cioleeie jego rządów. Naród przebiegł w 
myśli dzi<je tego peryodu, oburzył, co zrobiouo— 
i zduni.ał, a potem wybuchnął zapaleni. Dziś do­
piero ten król stał się popularny.

Drzed kilku dniami stał się we Lwowie fakt, 
który dotkliwie rani serca wszystkich przyjaciół 
zgody polsko ruskiej i świadczy, że wśród Rusinów 
jiomnno wszelkich zabiegów JE. X. Metropolity i 
całego zastępu wybitnych mężów, uważanych słu­
p n ie  za przywódzców ludu rushiegu, szerzy się je ­
dnak pokątnie propaganda moskalifiska i trafia 
głównie do młodzieży, jako do żywiołu niedo­
świadczonego i dającego się uujłatwh-j porwać agi­
tatorom.

Dnia 19 b. tu. obchodziło tutejsze stowarzy­
szenie tnuskalofilskic, znane pod nazwą „Akadc 
miczeskij Krużok" (Akademickie Kółko) jubileusz 
dwudziestoletniego swego istuienia.

Na uroczystość lę przybyli pp. Dirdickij, dr. 
Iwan Dobiianskij redaktor Maików, słowem sami 
najwybitniejsi przedstawiciele moskalohlskiego prą­
du. Przybył także z Wiednia p. Iłojwanowiez, de 
legat tamecznego stowarzyszenia „Bukowina" i w 
czystym rosyjskim języku przemówił w te słowa 
„Idźmy więc bracia naprzód do lego upiagnionego 
ceiu (A- etoj \a w ie ln o j celi). Niech „krużok" wal­
czy w obronie wielkiego rosyjskiego Larodu,.. bę 
dącego olbrzymem, stojącym na twardych podsta 
wach b o  n a  j e d n e j  w s p ó l n e j  w i e i z e  i 
n a  j e d n y m  j ę z y k u " .  Zapewne mówiono tam 
jeszcze inne równie piękne rzeczy, unoszono s ę 
jeszcze bardziej nad Sybirem, knulem i despo­
tyzmem ; ale to, co ogłosiły pisma ruskie z owego

kazy. A z jakiemi w tem wszystkiem tru­
dnościami musiał się mocować, poznać to 
SDadnie można z jego własnych słów. Pod d. 13 
sierpnia pisał do Rady najwyższej: „Od czterech 
miesięcy piszę o płaszcze dla żołnierzy napróżno 
i nie wiem, kiedy się ich spodziewać; jesień 
i słoty wczesne; żołnierz bez namiotów, prawie 
bez odzieży; idzie o zdrowie — i obawa zbiega­
nia pizez biedę.."

Jego te Ludności nie zmogły; powodow zaś 
upadku powstania trzeba szukać głównie w tem, 
że ludzie, tak członkowie Rady najwyższej, jak
i jenerałowie podkomendni i następcy w do 
wództw.e naczelnem, jak  niemniej cale społeczeń­
stwo znękane, nie dorośli am dzielnością cbu- 
rakteru, ani talentami, ani poświęceń.em do wy­
magań położenia...

Na winnych klęski maciejowickiej wyda do­
piero historja ostateczny wyrok. Do ocenienia zaś 
działalności Kościuszki wystarcza to, co ogłosiła 
najwyższa Rada narodowa. W odezwie z 14 paź­
dziernika czytamy: „Dywizja Naczelnika stała o 3 
mile od dywizji Punińskiego Mając atakować 
Moskałów, takie poczynił rozporządzenia Naczel­
nik, iżby w czasie samej akcji na pomoc przybył 
Poniński. Tak się więc uszykował, iż odsłonił 
lewe skrzydło swoje i zostawił próżne miejsce dla 
Moskałów, którzy w nim stanąwszy, mieli być 
wzięci z boku od Pouińskiego dla którego wygo­
towane już ly ly  laterje..." Poniński nie przybył,

bankietu, wystarcza nam zupełnie do stworzenia 
sobie wyobrażenia o dążnościach „Kruźka" i o u 
czuciach, jakie tam panowały. Dodać wszakże je­
szcze musimy, że na ten boukiet nadesłali tele­
gramy gratulacyjne pp. Kurbas, Hnatewicz i I V  
krywuickij z Nowog. odu i p. Płos/.czańskij z 
Wilna.

Owóż rzędem z temi teh giamaini stanął adres, 
który do „Krużka" wystosowało 115 wychowauców 
seminurjuiu grccko-katolickiego we Lwowie. Adris 
ten, ułożony w języku więcej zbliżonym do rosyj­
skiego niż iio ruskiego, opiewa:

„D rodzy llrac ia ! ND dalecy od W as ciałem , a 
bliscy W ani duchem, myślą łączym y się z W ami, j e ­
steśm y w Waszern gronie i w raz z Wami cieszy my 
si. dzisiejszą u roczystośc ią , dw udziestoletnim  jub ileu ­
szem istn ienia W aszego T ow arzystw a „Akadeniic.zeskfl 
K rużok“ J a zarazem  dw udziestoletnim  perjodem  a k a ­
dem ickiego życia naszej św ieckiej inteligencji. „A k i- 
dem iczesluj krużok byt zaw sze i jest punktem  środ ­
kowym i gdównciii miejscem zbornem  dla młodych 
russkich  ludzi, s ta l zawsze na straży naszych n a ro ­
dowych dążeń i idei, k tó re  nam  p rzekazali nasi o jco­
wie i p rao jcow ie ; on był zawsze najlepszym  nauczy­
cielem  naszej św ieckiej młodzieży, gw iazdą przew odnią 
je j idei i patrjo tycznycii ucznć. Pragm jc z całego serca 
ja k  najw iększego  i najp iękn iejszego  jego  rozw oju i 
ja k  najobfitszej w błogie owoce działalności na korzyść 
russkiej spraw y i na korzyść w szccbstow iańskich idei, 
zasyłam y korne m odły do W szechm ocnego, aby , A ka- 
deiuiezeskij K rużok" nigdy nie schodził z prawej 
drogi, zawsze był wiernym synem św iętej „M aleszki 
Kusi" i w ielkiego m s-k iego  narodu. —- Z Bogiem 
naprzód za uaszc idee, a  zw ycięstw o za nam i!"

Gdyby w tej ukochanej „Matuszcc-Uosji,* o 
ktoraj z takim entuzjazmem wspomina adres, po­
zwolili sobie dopuścić się podobnej zdrady stanu 
uczniowie któregokolwiek zakładu naukowego, to 
we 24 godzin zakład byłby zamknięty, a wszyscy 
jego wycbowuńcy wtrąceni do więzienia, skąd od 
byliby etapami podióż na Sibir. Tak pustą) lł.iby 
„Matuszka," „ukochana Mateczka"; natomiast 
Yustrja, jak wiadomo, po m a c o s z e m u  traktu 

je Rusinów: oto np. seminarzyści popełnili zdradę 
stanu i ani włos nie spadł im z głowy.

A le na seijo —  czy w samej rzeczy ukarani 
ci panowie nie będąV

Nie wiemy — zresztą jes t  to rzecz wewuę 
trznej administracji zakładu, stojącego pod ju ­
rysdykcją JE. X. Metropolity. Ou wie najlepiej co 
zrobić z tym kąkolem, który się pleni w semiua 
rjum, on też najlepiej oceni jak ukarać i kogo, bo 
to nic ulega najmniejszej wątpliwości, że pomię­
dzy 115 podpisami są a^cywinue i zupełnie nie­
winne, a tylko wywolanu studencką solidarnością 
lub także brakiem cywilnej odwagi. Nieiedon pod­
pisał, bo inni podpisywali, niejeden znów dla te 
gu, że nie miał odwagi stawić kolegom czoła, a 
niejeden może nie znał dokładnie treści adresu 
lub nie rozumiał jego ukrytych dążności. Osądze­
nie więc sprawy należy do JEks. Metropolity; my 
zaś pozwolimy sobie wypowiedzieć tylko tę re- 
Heksję, że są zakłady, które powinny innym przy­
świecać przykładem; są znowu takie, których zna 
czenie bardzo wysokie z powodu usług, jakie od­
dają społeczeństwu. Oba te przymioty koncentruje 
w sobie soininarjum : ■- wychowuje bowiem ludzi, 
którzy będą najwyższymi nauczycielami Indu, bo 
mają wśród uiego krzewić moralność i wiarę ka­
tolicką. Jakże jednak odpowiedzą oni temu zada­
nia, jeżeli ży wią admirację dla prawosławia V Mają, 
wszczepiać w serca trgo ludu pali joty zn>, a san i  
nie kochają własnej ruskiej ojczyzny, lecz obcą 
moskiewską. Mają być juzy kładem lojalności i 
przywiązania do Ironu i Moumchji, a igną ser­
cem do „M atuszki"?  No, przeueż  z takich 
sprzeczności nie może się wytworzyć szlachetny, 
prosty i czysty charakter katolickiego kapłana 
Jeżeli więc zakład ma takich kapłanów wychowy­
wać, to me odpowiada wcale swemu celowi.

Korespondencja.
Poznań 20 maja.

Od trzech tygodni już cieszymy się wyjąt­
kowo korzystną temperaturą, polepszającą przy 
najmniej w części wprost rozpaczliwe w począt 
kach wiosnyjwidoki rolników naszych cu do przyszłych 
urodzajów, Ciepło połączone z częsteinr deszczami, 
pobudza wegetację opóźnioną Diekorzystnemi wa­
runkami, panującemi w początkach wiosny, do 
tak szybkiego rozwoju, że dzisiaj już staD zasie-

I HMH W . 1H IW tV %

wojsko polskie na jeduem skrzydle zachwiane po­
spieszył Kościuszko osobiście podtrzymać. Koń mu 
padł, kozacy go poranili, pozostał be/przytomny 
i obdarty wśród trupów n i  polu bitwy, która 
była przegraną od chwili, gdy jego zabrakło.

Ale i całego powstania los był już od tej 
chwili rozstrzygniętym. I*o Maciejowicach mieli 
jeszcze wojska- Ks. J. Poniatowski (iOOO, Zają­
czek 54Ou, Mokronowski na Litwie 12.000, Dą­
browski w Polsce 4000, Poniński 4000, Grabow­
ski nad Narwią 3000, razem 34.000. lMda naro 
dowa mianuwała nowych wodzów, usiłowała dalej 
wojnę prowad/.ić, ale okazało się, że usiłowania 
są daremne, gdyż geniuszem narodu i wo|ny na­
rodowej był wówczaB tylko Kościuszko, a on był 
rannym i w niewolę wziętym, ż e  istotnie naród 
całą w a rę  i ufność tylko w Kościuszce pokładał, 
świadczą o tem odezwy Rady narodowej, ogła­
dzane w ówczesnej Gazecie Rząd iwej. Czy - 
tamy t a r a :

„Tak on umiał połączy ć przy mioty waleczne­
go rycerza z przymiotami slodkiigo i dobrego 
człowieka, iż m d k i m  w świece przykładem, ko 
chanym był od wszystkich. Obojętui uawet, lub 
nieprzyjaźai naszej sprawie, którzy uwłaczali dziełu 
powstania, jemu uwłaczać me śmieli..."

„Co tylko oznacza doskonałego wodza i 
wielkiego rycerza, lo wszystko okazał nasz ko­
chany N aczelnik; wszędzie się znajdował, wszę­
dzie zagizewał, wszędzie dowodził.."

wów żaduej nie wykazuje różnicy w porównaniu 
z latami uorinaluemi. Pola też ozimin, które 
zwycięsko przetrwały zimę, i których zaorywać 
nie było potrzeba z wiosną zaczynają widocznie 
przychodzić do siebie i zapowiadają zbiór dość 
korzystny. Żyta wprawdzie, podług wszelkiego 
prawdopodobieństwa, będą dość rzadkie, bo duio 
bardzo roślin wymarzło, ale przy porze sprzyja 
ją ie j  w czasie kwitnienia, plenne. Pszenica, zwła­
szcza krajowe odmiany teg> zboża, które daleko 
lepiej przetrwały zimę. już dzisiaj wygląda bar­
dzo uhicinjąco Rośliny w ostatniih dniach kilku­
nastu silnie się ro/.krzcwiły i po li  pszenicy, 
wziąwszy na ogół w obecnej chwili, nic już nie 
pozostawiają do życzenia. Dobrze także puwalio- 
dzily zwłaszcza późniejsze siewy wiosenne. Mimo 
to j dnak właśnie te siewy najwięcej przyspar a;ą 
kłopotów lolnikom tutejszym. Idąc za przykładem 
riaszjeh sąsiadów Niemców w przeważnej c/ęś , 
gt>spodai>tw naszych przełożyliśmy punkt ciężko­
ści robót gospodarczych z jesieni na wiosnę. 
Przy coraz więcej rozwi|iijącym się przemyśle 
cukrowniczym i gorzelniczym, uprawa buraków i 
kartoHi zepchnęła w płodoziniauach naszy. li na 
plan drugi hodowlę zboża. Zmiana trybu gospo­
darczego nie nastręczała zbyt wielkich niedogo­
dności. dopóki rozporządzaliśmy dostateczną liczbą 
rąk roboczych. \V ostatnich jednak czasach sto- 
suuki na tem polu radykalnej na uaszą nieko­
rzyść uległy zmianie. Przybierające coraz groź 
un-jsze rozmiary wychodźlwo wiejskiej ludności 
robotniczej po części za morze, głównie jednak 
do miast znaczniejszych i do zachodnich okolic 
państwa, wywołało w calem Pozuańskieui i w 
Piusicch zachodnich straszliwy brak robotniku, 
utrudniający coraz więcej wszelkie racjonalne g o ­
spodarzenie. /  samej natury rzeczy brak ten naj 
dulkliwiej daje się we znaki w li tach  z tak o- 
późmoną, jak tegoroczna, wiosną. Najpierw bo­
wiem ojióźuienie robót wiosennych zmusza rolni 
ków zachodnio-oietnieckich do werbowania tum 
liczniejszych zastępów robotników w prowincjach 
wschodnich. Nigdy też wycLodźtwo naszej ludności 
robotniczej do Saksouji tak zatrważających nie 
przybrało rozmiarów, jak  w roku bieżącym, a po- 
wtóre krótki stosunkowo okres czasu, dzielący 
opóźnioną wiosnę, od lata uniemożliwia dokładne 
wykonanie robót wiosennych,

W ogóle jednak f iktcm jest, że widoki żniw 
tegorocznych znacznej w o-titnicli czasacli uległy 
zmianie na korzyść. Polepszenie to nie wpłynęło, 
jak to zwykle się dzieje, na zniżkę cen zbożs. 
Przeciwnie ceny te na targach tutejszych dosię 
gły niepraktykowanej od dawnego czasu wysok ,- 
śei. Mała jednak ztąd korzyść dla rolników, któ­
rzy z bardzo nielicznemi wyjątkami w obe.:m-j 
chwili nie mają do sprzedania aut ziarnka zboża. 
Cały zysk z tej zwyżki odnoszą spekulauci i hrn- 
dlarze zbożowi, którzy zakupiwszy w jesieni cent­
nar pszenicy po 9 do 10 marek, sprzedają go 
obecnie po 12 do 13 marek. O tyle tylko oży­
wienie to w handlu zbożem posiada i dla produ­
centów niejaką, względną zresztą wartość, że 
handlarze okazują się skłonniej-zyuii niż w la­
tach poprzednich do zawierania tianzakcyj na 
nadchodzące żniwo i udzielania odpowiednich 
zaliczek. Z drugiej jednak strony drożyzna zboża 
i w ogóle wszystkich płodów rolnych u iwet sa­
mym rolnikom bezpośrednio daje się we znaki 
Znaczna bowiem liczba tutejszych gospodarzy 
zmuszona była do kupowania zboża, potrzebnego 
bądź to na pa-zę dla inweirnrza, bąilż też do 
powtórnego obsiania pól, zniszczonych uickorzyst- 
lirmi warunkami zimy ubiegłej.

Wiadomości o projektowa nem, jakoby grun- 
towuem przekształcen i! komisji koluiiizacyjuej, n 
mianowicie rozszerzeniu działalności tej instytucji 
na całą monarcliję, ucichły w ostatnich cza-ach 
w skutek oświadczenia piezcsa ministrów w sejmie 
pruskim, oraz nominacji p. Wittenberga na pre­
zesa tej komisji; mimo to zapewnić was mogę, o 
pierając się im zupełnie wiarog- dnem źródle, że 
zmia a ta przygotowuje się na serjo. Myliłby 
się jednak bard/o, ktoby sądził, iż reformę tę 
wywołują względy jakiejkolwiek słusznośii. Wy 
łączną przyczyną peitraktakcyj toczących się o- 
becnie w kwcstji projektowanej zmiany pomiędzy 
zarządem komisji a sferami rząd/ącemi w Berli­
nie, jest  bardzo lichy rezultat finansowy, osiągnię­
ty z dotychczasowej dziataluości tej instytuiji. 
Wrprawdzie na zyski wielkie z góry rachować nie 
było można z trgo przeważnie politycznego przed 
siębiorstwa, nie spodziewano się jednak stra t  tak 
olbrzymich. Nielylko bowiem sumy, włożone

„Wiadomość o pojmaniu Kościuszki wielu
0 śmierć przyprawiła, kilka brzemiennych niewiast 
poroniło z przerażeniu, niejeden chory znalazł 
zgon w trawiącej febrze, wielu popadło w napady 
szaleństwa. Spotykano na ulicach kobiety, lecz
1 mężów dojrzałych, którzy żalami wali ręce, ude­
rzali głową o rnur i powtarzali z głośnjm wyra­
zem rozpaczy, niema Kościuszki, ojczyzna zgu­
biona „Widzieć było lud snujący się po uli­
cach lakoby obłąkany, nie wiedzący gdzie szedł, 
lub gdzieby się miał udać. Wszędzie ponure md- 
czenie, wszędzie twarze zdane  łzami, wszęd/ic 
postać ludzi zdumisłych mid wielkością straty 
powszechnej-1.

Świadek i uczestnik wojny, oficer p uski, 
który nazywa Kościuszkę ze swojego stanowiska 
politycznym zbrodnia-zem, donosił jos/< ze po 
bitwie maciejowickiej: „Ze wszech miar wielki
i szanowny człowiek, wielki generał i dowiódł 
tegu. Chociaż pobiiy, bił jednak, a jakież miał 
w porówuaniu w o j s k o ?  Twórcza jego siła podzi- 
wienia godna, sam bowiem tworząc wojsko, wśród 
tworzenia walczył niem z dwoma uajlepszemi woj­
skami Europy, nie mając ani ii h źiódeł, ani ich 
karności. Czegóż byłby nie dokazal na czele do­
brego i opatrzonego wojska, kiedy tyle uczynił 
i  colopitni, którzy nic nie umieli. Równie przy- 
tem wielki i szanowny z charakteru, w poświęce­
niu się, w miłości dla ojczyzny, dla jej wolności 
i n epodległości. Dowiódt lakzc, że br ydzi się

w zakupDO majątków ziemskich, żadnych dotych­
czas nie przynoszą procentów, ale oprócz tego 
corocznie dopłacać jeszcze trzeba bardzo znaczne 
kwoty. Bomewaz zaś przytem i sama działaln ść 
kolnnizacyjna postępuje bardzo opornie i ani w 
w części uie odpowiada początkowym oczekiwa­
niom, pokładanym w polityczuej jej doniosłości, 
przeto projekt radykalnej zmiany ustroju komisji 
nawet pomiędzy saiujmi kierownikami tej insty­
tucji coraz więcej zyskuje zwolenników. Coraz 
widoczniejsza też je s t  od niejakiego czasu po­
wściągliwość komisji w nabywaniu nowych mająt­
ków ziemskich Znajdujący się j u t  w jej ręku 
ogromny obszar ziemi tyle sprawia kłopotów, że 
w wyjątkowych tylko wypadkach komisja przystę­
puje d/i-iiij jeszcze do nowych zakup iw.

Minm to »' ostatnich czasach zaszły dość 
znaczne zmiany w pusiadaniu majątków ziemskich 
Tuk pomiędzy iiinemi nabył poznański bank wło- 
ściaii.-ki za sumę 220.000 marek, obejmującą 424 
hektary obszaru, wieś rycerską Rzeczycę Kupno 
to z tego względu zasługuje ua u»agę, że jest to 
ud dawnego czasu pierwszy wypadek przejścia 
n isze  ręce nn ją tku  ziemskiego w zniemczonym 
iuż prawie zupełnie .powiecie. Wieś Mierzewo z 
i dwurkirin Królewiec kupił od bar. GraevegO p. 
Brzeski, a resztę rozparcelowanego przez Bank 
Ziemski majątku Jubłowo pod Starogardem prus­
kim, nabył p. Górski z Pilawy.

Sfriy  tutejsze rolnicze zaniepokoił wielce 
niekoizysinr dla przemysłu cukrowniczego pro­
jekt rządowy, dotyczący nowego opodatkowania 
cukru. Świeża jednak w tej kwestji uchwała par­
lamentu niemieckiego rozwiała te obawy i nową 
otuchą na] eluilu cukrowników tutejszych Istnieje 
też p.ojekt wzniesienia jeszcze w roku bieżącym 
nowej cukrowni w Chełmnie, która będzie przera- 
b ała 8000 centuarów buraków dzienuie. N;e u- 
łega wątpliwości, że rozwój cukrownictwa w W. 
Ki Poznań-kiuin i w Prusach Zacboduich ju i za­
czął przekraczać normalne granice, i w bliższej 
czy dalszej p zyszlośc;, skoro warunki produkcji 
cukru ulegną zmianie, bądź to w następstwie no­
wego systemu op idatkowunia, bądź też w skutek 
wzmagającej się ua silach konwencji zagranicznej, 
niużc spowodować groźną klęskę ekonomiczną w 
zaangażowanych bezpośrednio, jak  akcjonariusze 
cukrowni, lub pośrednio jak  plantatorowie bura­
ków, w tym przemyśle szerokich sferach roluików 
Ale w dzisiejszych czasach, w których produkcja 
zboża i hodowla bydła tak inałe zapewnia zyski, 
rolnik chwyta skwapliwie każdą, choćby chwilową 
tylko sposobnośi powiększenia dochodu.

Rada Pa ńs t wa.
(T elegram y Przeglądu )

Wiedeń 24 maja.
Wczoraj przedsięwzięła Izba posłów ostate­

czny wybór swego prezydjum.
Prezydentem wybrany został dr Smolka 235 

głosami na 237 głosujących. Wybór dra  Smolk. 
powitmo grzmiącymi oklaskami.

Pieiwszyin wiceprezydentem wybiany został 
br. Chlumecki 187 głosami przeciw 23, a  drugim 
wiceprezydentem dr. Katbrein 17S głosami prze­
ciw 10.

Dr Smolka podziękował Izbie za ten nowy 
dowód zaufania, także br. Chlumecki i dr. Kathrein 
podziękowali za wybór.

Następnie dokonano wyborów do kilku ko­
misji, jioczoin przystąpiono do obrad nad p ro ­
jektem UBtawy o reiestrowanych kasach zapomo­
gowych. Paragrnl lszy tego przedłożenia przy­
jęto w brzmieniu, przez komisję proponowuurm, 
poczcm bez debaty przyjęto resztę postanowień i 
załatwiono <alc przedłożenie w trzeciem czytanin.

Bez debaty sprawdz.ono wybory posłów, 
Rizziego, Kuschara, Poppera, Kleista, W ieders- 
perga, Wratysława, Leonhardiego, Barnreithera, 
Schars hra da i Zcdwitza.

Poseł K c r j  a n c i e  postawił wniosek o 
i-mianę ordynacji wyborczej dla gmin wiejskich w 
Karyntji.

Poseł D o e t z wezwał rząd, aby w celu za­
pobieżenia zarazom bydlęcym tylko w razie Da- 
glącej potrzeby zezwalał na przywóz bydła ru ­
muńskiego i rosyjskiego, natomiast aby Bię sta­
rał jak najusilniej o to, iżby wywóz bydła do 
Niemiec i S/wajcarji żadnych przeszkód nie do­
znawał.

uiegodziwością i podstępnemi środkami, dowiódł 
dobrej wiary i sprawiedliwości". (Ostatnie słowa 
odnoszą się do rozkazów Kościuszki względem 
ludzkiego obchodzenia się z więżuiami, oraz za­
kazów używania środków takich, jak n. p. za tru­
cie studni). Jak  ceniono w Europie wojskowe 
zdolności Kościuszki, okazuje fak t,  że Dyre- 
ktorjat chciał mu oddać naczelne dowództwo 
nad armią francuską, a jenera ł Massena rad jego 
zasięgał

świadectwa te znamionują dostatecznie czło­
wieka, objwatela i wodza. Ale jeżeli rozpacz na­
ród Ogarniała, Kościuszko do końca życia nie roz- 
jiaczał I w tej mierze świeci on wzorem bez 
skazy 1 D ależy  mu się wdzięczność także za to, 
że podDió>ł jawny protest przeciw potwarzy sze- 
rzonrj przrz niemieckich i francuskich pisarzy, 
potwarzy, która jeszcze się czasem tłucze po ob­
cy h pismach, jakoby Kościuszko pod Maciejowi­
cami był zawołał: tinis Poloniae Potwarz sama 
w sobie była bezrozumną. Kiedy Kościuszko pa­
dał był otoczony tylko kozakami, więc chyba ko­
zacy iiiicli zrozumieć i zapamiętać łacińskie sło­
wa, kozacy, którzy zgoła nie wiedzieli, że to Ko­
ściuszko.

A f r e d  Szczepański.

(Dokończenie nastąpi.j
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Wiedeń 26 maja. Na wczorajszym posiedze­
niu Izby posłów ponowił p. Plener swój wniosek
0 utworzenie izb robotniczych. W pierwotnym 
swym wniosku porobił p. Plener zmiany, jakie 
okazały się potrzebne skutkiem obrad ankiety nad 
ty sprawą

Jedną  z najważniejszych zmian jest, aby 
członkowie izb robotniczych pobierali dyety za 
swe czynności.

P. Richter interpelował ministra spraw we­
wnętrznych, czy rząd zamierza przedłożyć pono­
wnie projekt ustawy o handlu środkami żywności
1 czy zamierza utworzyć na razie w Wiedniu, a 
później także w inych miastach monarcbji, pań­
stwowe zakłady dla badania środków żywności i 
wykształcenia zdolnych organów policji sanitarnej.

Czechy i wystawa.
Praga 20 maja.

(•/.) Jestem pierwszy raz w Pradze. Wyznaję 
to otwarcie, iż muszę zachować wielką ostrożność 
w wyrobieniu sobie i w objawieniu zdania o tem, 
co tu widzę i słyszę, co się tu  dzieje, ażeby nie 
uledz chwilowemu wrażeniu lub uprzedzeniu. Ostro­
żność tę uważam szczególnie dla tego za potrze­
bna, iż wszystko tutaj przemawia istotnie niemal 
wyłącznie na korzyść Czechów jako narodu i na 
korzyść historycznego królęsiwa czeskiego.

Praga zarówno pod względem malowniczości 
położenia jako też pod względem historycznym, 
cywilizacyjnym i ekonomicznym robi imponujące 
wrażenie. Przypuszczałem że zobaczę miasto do­
syć duże, a zobaczyłem prawdziwie wiel­
ką  stolicę. Miasto całe przystrojone choinami, wień­
cami i dagami; są to dekoracje skromne, ale za 
to powszechne, są one wszędzie, w najdalszych 
nawet zakątkach; widać, że cała ludność uważa 
wystawę jubileuszową za sprawę swoją, narodową 
i honorową. Wszędzie widać flagi o barwach czes­
kich, a tylko gdzie niegdzie spotkać można flagi 
o barwach niemieckich. Ludność Pragi wraz z od- 
ległemi jej przedmieściami dochodzi już do 300.000; 
w tej liczbie przypada na Niemców —  według 
zdania Czechów — ledwo 20.000, według twier­
dzenia Niemców około 40.000, g jyż do siebie za­
liczają także żydów

Miasto ma się gdzie rozsiadać; w samem 
mieście je s t  jeszcze dosyć przestrzeni, po przed­
mieściach, nad Mołdawą, na Hradczynach mogą 
się jeszcze setki tysięcy mieszkańców pomieścić. 
Zupełne połączenie przedmieść z miastem jest  tu ­
taj istotnie taką samą niemal potrzebą, jak  w Wie­
dniu. Zawartość miasta d z i s i e j s z e g o  mogłaby 
już wypełnić dwa razy tak wielkie miasto. Dzie­
dzińce bowiem w bardzo licznych, wielkich do­
mach tutejszych, są urządzone jako halle i bazary, 
mieszczące w sobie mnóstwo sklepów Budowle 
prazkie w ogóle nie są olbrzymie, ani koszarowe, 
są  to przeważnie domy dwupiętrowe, z czego wy 
nika, że ulice, lubo nie zbyt szerokie, są jasne i 
nie duszne. Porządek wszędzie wzorowy, urządze­
nia wszelkie jakj: dorożki, tramwayc, omnibusy, 
telefony, posłańcy, hotele, znajdują się na stopie 
wielkomiejskiej, napisy wszelkie są czeskie i nie­
mieckie.

Po napisach tych od razu widać, które to 
gałęzie produkcji robią Czechy zamożnemi. Cu­
krownictwo, browarnictwo, kopalnie węgla, huty i 
fabryki żelazne, porcelana, granaty i wszelkie 
rękodzieła, mają w Pradze swe wielkie magazyny, 
sklepy, wystawy; gęsto rozsiane są także po mie­
ście bióra banków i towarzystw zaliczkowych, 
które obroty handlowe ułatwiają. Olbrzymi ruch 
prsemysłowy w Czechach ułatwia najgęstsza w 
Austrji sieć kolei lokalnych. W Pradze znajdu­
jemy wielkie, długie prospekta, ulice bulwarowe, 
jak n. p : „na prykope“ iGiaben), Wenzlowa, 
Ferdinandowa wielką spławną rzekę a na niej 
gęste mosty. Pierwsze zaraz kroki muszą przeko­
nać nieuprzedzonego cudzoziemca, że nie je s t  to 
miasto prowincjonalne, ale coś więcej. Oto ratusz 
starożytny, na nim herby wszystkich krajów, 
które niegdyś tworzyły dziedziuę korony czeskiej 
na jednej ścianie wieży znajduje się zegar z po­
działem na 24 godzin, a za każdą godziną 
„śmierć" dzwoni, w dwóch okienkach przeciąga 
dwunastu apostołów i Chrystus, rycerze wycią­
gają miecze i pozdrawiają, żyd potrząsa sakwę 
pełną złota. Nad bramą ratusza kamienny napis:
'P raga caput regni-, istotnie prawda ta  staje się 
tutaj zrozumiałą; jes t  to historyczna stolica wiel­
kiego królestwa, która pierwsza w Austrji miała 
uniwersytet, której most Karolowy j i s t  niezwy­
kłym monnmentem, nad którą panują z jednej 
strony Hradczyny z pałacami królewskiemi i ko­
ściołami, z drugiej na wysokiej górze olbrzymi 
posąg Żyżki. Praga posiada 60 kościołów, nie 
licząc w to kaplic, a niedawno wystawiono na 
wyniosłości olbrzymiej nowe muzeum narodowe i 
wspaniałe „Divadlo zemske i narodowe" nad 
Mołdawą.

Ruch nadzwyczajny, jaki panuje tu teraz z 
powodu Zielonych świątek, odpustu do patrona 
św. Jana  Nepomucena, otwarcia Akademji umie­
jętności i otwarcia wystawy niemało się przyczy­
nia do tego, że Praga robi wielkie wrażeuie, jed-
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Postacie te zmieniały się, przesuwały i 
kształtowały w najrozmaitsze grupy, niby rucho­
me szkiełka w kalejdoskopie... Wreszcie tłum 
zrzadł, usunął się gdzieś w dal, a na pierwsze 
miejsce, na czoło, przedarły się dwie męskie 
głowy, dwie pary oczu. . Różniły się one między 
sobą zupełnie, a jednak coś je z sobą jednoczy­
ło, coś niepochwy tnego czyniło, że miino różnic 
zasadniczych, oczy te dla niej miały podobny wy­
r a z ; —  tem czemś niepochwy tnern było uwielbie 
nie, które ona ala siebie w obu parach tych oczu 
widziała wyraźnie.

Odgadła wybornie —  jak  każda zresz­
tą  kobieta — odczytała wyraźnie w spojrze­
niach tak W alerjana jak  i Władysława, że obsj 
oni mają w sercach dla mej uczucie prawdziwe i 
nie udane, nie kłamane...

—  Czy ona którego z nich już kocha?  Czy 
wybrała ju ż ?  — Sama nieraz zadawała sobie to 
pytanie, lecz nigdy nie znajdywała w głębi serca 
kategorycznej odpowiedzi... Zdawało się jej, że o- 
baj są jej równie mili... Czasem znowu opanowy­
wał j ą  smutek dziwny i zwątpienie jakieś bez­
graniczne — niby rozpacz bezbrzeżna i zdawało 
się jej wówczas, że to złuda tylko, że obaj oni

nakże nawet po kilku dniach pobytu, po rozpa­
trzeniu się szczególowem, po dotknięciu się pa­
miątek historycznych jagiellońskich, husyckich, 
renesansowych, oraz dzieł najnowszych, wrażenie 
pierwsze nie blednie, lecz utwierdza się. Jes t  to 
ziemia starej cywilizacji, potężnej pracy dziejo 
wej, nadzwyczajnego odrodzenia; jest  to stolica 
która nietyiko może godnie przyjmować cesarza i 
króla i cały dom habsburski ale w której cesarz 
i król, jak zobaczymy, ma gdzie godnie przyjmo­
wać innych królów z przepychem i wspaniałością, 
które zgoła nie ustępują starożytnej pompie wie­
deńskiego burgn. Dopiero tu na miejscu można 
istotnie zrozumieć narodowe i prawnopolityczne 
ideały Czechów. Niecierpliwy, gwałtowny tempe- 
rament potomków hussytów i taborytów, który 
psuje nieraz szyki wytrawnym politykom czeskim, 
można tutaj —  nie usprawiedliwić — ale pojąć. 
Ostatecznie zaś nabiera się tego przekonania, że 
ten mały naród, który przebył dzieje sławne, 
dokonał rzeczy wielkich, s tanął już tak, że mu 
zagłada ponowna grozić nie może. Czechy jest 
to arcydrogocenna, zupełnie odrębnej natury perła 
w koronie cesarskiej

** +

(R. Z )  Wystawa pragska ma tę właściwość, że 
im więcej i szczegółowiej kto się jej przypatruje, tem 
więcej mu się podoba Zewnątrz jest w pełncm 
słowa znaczeniu piękną i okazałą, wewnątrz zaś 
kryje prawdziwo skarby wytwórczości czeskiej i 
zdumiewa widza.

Zajmuje ona stosunkowo niezbyt wielką 
przestrzeń, bo tylko 4 kwadratowe kilometry, 
skutkiem czego jest skoncentrowaną i łatwo ją 
obejrzeć można, a nadto oszczędza się dużo cza­
su, który przy innych wyst iwach traci się marnie 
na chodzeniu od jednego do drugiego budynku. 
Wrażenie całości potęguje się tym sposobem nie 
mało.

Drugą wielką zaletą wystawy jest wyborne 
uporządkowanie poszczególnych grup i ich dobry 
rozkład. Co do okazów zrobiono ścisły wybór j a ­
kości. W \brano  tv!ko co najlepsze, dla tego wy­
stawa nie jest, jak  to gdzieindziej bywa, napchaną 
i przeladowauą nieruchomościami.

Jedna  rzecz tylko dotkliwie uczuć się daje, 
to jes t  brak dobrych restauracyj, nie mówiąc już 
o tanich Właściwie są tylko trzy większe piwiar­
nie: piwiarnia pilzueńska, śmichowska i witin-
gawska ks. Szwarzenbe ga. Lokal piwiarni pil- 
zneńskiej, pomimo swych bardzo wielkich rozmia­
rów, jest prawie o każdej porze dnia i wieczora 
nabity publicznością. Dotyczy to jednakże tylko 
głównej, dużej sali i prawej werandy, podczas kie­
dy lewa weranda jest mało uczęszczaną. Przy­
czyna tego jest  dosyć charakterystyczna: nad
prawą werandą jes t  czeski napis „Mieszczański 
browar w Pilznie", zaś nad lewą niemiecki : 
„Biirgerliches Brćiubaus inPilsen '1. Niemiecki więc 
napis odstręcza Czechów od picia piwa pilzneń- 
skiego w lewej werandzie

W piwiarniach spotyka się nietyiko m iesz­
czan i chłopów, ale także panów i panie. I tak 
np marszałek krajowy ks Lobkowicz zajmował 
dziś ze swą rodziną spory s t ó ł ; dokoła siedzieli 
k s ią ż ę , księżna i ośm dorosłych panien, same 
córki pary książęcej. Wszyscy pili piwo z kufel- 
ków z widoczną lubością. W swojej piwiarni krze­
pi się ks. Schwarzenberg z żoną i synem, a 
Ekseelencja hr. Clam znajduje s ię ,  również 
ze swojemi damami, w winiarni ks. Lobkowicza, 
gdzie wina własnej uprawy marszałka krajowego 
z jego dóbr melnickich podają ładne „holki", 
przybrane strojnie i barwnie po wiejsku.

Arystoki ację czeską nie żenuje to wcale, że 
obok przy stole siedzi „krejci* (krawiec) ze swą 
rodziną, a dalej gromadka chłopów. Chłopi, któ 
rzy przybyh tu na odpust, zwiedzają oczywiście 
tłumnie wystawę. Widać między niini tu i owdzie 
jeszcze stioje naiodowp, ale są one rzadkie, więk­
szość bowiem przeważająca ludu czeskiego za­
traciła już swą odrębność n irodową co do 
stroju

W górnej i dolnej części wystawy, które pałac 
przemysłowy odgranicza, zarówno rojnie. Dolna 
część, gdzie się znajduje hala m iszyn, wielki prze­
mysł, rolnictwo i leśnictwo, jeszcze mniej wykoń­
czona, aniżeli górna, w której odbyła się. uro­
czystość otwarcia. I  ta część jes t  wytworna 
na zewnątrz co do gustwnych i okazałych budyn­
ków i wewnątrz co do ciekawych i cennych oka­
zów.

Tu znajduje się olbrzymia głowa cukru, 
wyobrażająca dzienne spożycie tego artykułu w 
Czechach. Głowa waży 220.000 kilogramów, i 
przedstawia wartość 75.000 zlr. Tu znajdują się 
także pawilony czeskich szlacheckich bogaczów, 
z których kilka je s t  bardzo ladnycb. W pierw­
szym rzędzie wymieuić należy pawilony: hr Ilar- 
racha, ks. Schwarzenberga, hr. Silva-Taroucca i 
księcia Hohenloe - Schilliogsfiirst. Na prawo od 
hali maszyn znajduje się olbrzymie zabudowanie 
przedsiębiorstwa „ballon c a p tif.' Jes tto  rodzaj 
ogromnej areny, gdzie się balon w oczach pu­
bliczności napełnia, a następnie nadpowietrzną 
odbywa podróż. U dołu stromo spadającej terasy,

drwią sobie z niej — biednej dziewczyny, panny 
bez posagu, przyjętej z łaski przez bogatą, da­
leką ciotkę...

— A może choć jeden kocha prawdziwie? — 
zapytywała sama siebie, pocieszając się w s tra ­
pieniu Wówczas przed oczami wyobraźni zjawiała 
się pierwsza okrągła, poczciwa twarz Władysława, 
a jego Lłękitnawo-siwe oczy śpiewały jej cały 
cudowny poemat bezgranicznego przywiązania. 
A jednak nigdy słowem jednem nie potwierdził 
ten hulaka światowy, ten nieustraszony jeździec 
i zawadjaka — tego, co tak wyraźnie mówiły je ­
go oczy.

— On podobno zrujnowany! — szepnęła w du­
szy smutnie dziewczyna — chociaż mnie kocha, 
nigdy tego nie powie, ożeni się  zapewne z Niną 
Monchówną dla poprawienia swoich interesów... 
Na tę myśl uczuła w duszy straszliwą niechęć, 
złość prawie do tego zrujnowanego junaka... Opie­
kunowie bowiem nauczyli ją  szanować materjalną 
stronę życia ; w oczach marszałka i całego jej 
otoczenia najstraszniejszą zbrodnią było —  m ar­
nować odziedziczony po przodkach majątek ; zre­
sztą wiedz.ała sama dokładnie, że jes t  on w ży­
ciu potrzebny, że trudno się bez niego obejść.... 
Zapamiętała z dzieciństwa owe straszne dni, 
które przeżyła przy konającej matce w zimnej 
izdebce na poddaszu, w nędzy najokropniejszej; 
poznała wówczas, co to znaczy brak majątku i o- 
bawia się teraz, by kiedyś znówu nie znaleźć się 
w podobnem położeniu....

B r r r r L .  Dreszcz ją  przejmuje na samo wspo­
mnienie.

Dreszcz ten odegnał sylwetkę Władysława 
z przed oczu jej wyobraźni... Chwilę nie było ni­
kogo, chaos i próżnia, wkrótce jednak s próżni

za pałacem przemysłowym, umieszczonym jest 
basen „studni świetlanej“|  (fontaine lumineuse), 
która jednakże nic jest jeszcze w ruchu.

Wystawa, lubo ściśle krajowa i narodowa, 
ma dwie — egzotyczności, mianowicie: w górnej 
części „am erican bar * obsługiwany przez orygi 
nalnych murzynów, w stroju majtków biało-nie- 
bleskim i przez domorosłe dziewuchy po cudacku 
przybrane; zaś w dolnej części wystawy — r u ­
muńską muzykę, która przygrywa rzewne, prze­
śliczne rumuńskie pieśni narodowe.

Podsienia, wzdłuż tylnego frontu pałacu 
przemysłowego, gdzie się znajdują w długim sze­
regu jedna za drugą budki z przekąskami, cia­
stami i napitkami, oblężone są przez ciżbę ludzi. 
Kiełiaski —  dodać trzeba bardzo smaczne — 
mają zbyt niesłychany. Nie każdego bowiem stać 
na to, żeby mógł zapłacić za niesmaczną pieczeń 
cielęcą lub wieprzową 70 ct. Wygląda tu cał­
kiem ludowo.

PRZEGLĄD z dnia 27^M ąja 1891

Resnltaty taryfy strefowej w Wppecli
w roku 1890.

Świeżo ogłoszone sprawozdanie naczelnej dy­
rekcji kolei państwowych Węgier o rezultatach 
ruchu w r. 1800 wykazuje zdumiewające, oddzia­
ływanie taryfy strefowej na wzrost ruchu oso­
bowego.

Taryfa ta została wprowadzona na tamecz­
nych kolejach z dniem Igo sierpnia 1880, obo­
wiązywała przeto tylłto przez pięć miesięcy owego 
roku, mimo to jednak porównanie ruchu osobo­
wego z lat 1888 i 1889 wykazało zwiększenie się 
liczby podróżnych z'0,179 088 na 10,112.G00 czyli 
o 3,933 512 osób lub 63 procent i wzrost docho­
du surowego z 7,839.218 n» 9,698 751 czyli o 
1,859.533 zł.

Porównanie, rezultatów ruchu osobowego w la­
tach 1889 i 1890 wypadło jeszcze świetniej, gdyż 
liczba przewiezionych osób wzrosła z 10,112.600 
na 17,895.400, zatem o 7,782.800 osob czyli 77 
pi oceni, a surowy dochód podniósł się z kwoty 
9,u98.751 na 10,S65.392 z*., zwiększył się przeto 
o 1,1 C6.641 zł. Najdobitniejszym jednak dowodem 
korzystnego działania taryfy strefowej na rozbu­
dzenie ruchu osobowego jest  porównanie dat z r.
1888 w którym obowiązywała dawna taryfa oso­
bowa, z datami roku 1890, a porównanie to wy­
kazuje wzrost liczby pasażerów o 11.716.312 osób 
czyli o 189.5 procentu i podwyższenie się. surowe­
go dochodu o 3,025.974 zł. czyli o 38.5 procentu.

Najciekawszem jest wszelako porównanie 
dwóch najbliższych siebie okresów t. j. okresu od 
Igo stycznia do 3 Igo lipca 1889, w którym na 
państwowych kolejach Węgier nie istniała jeszcze 
taryfa strefowa dla przewozu osób z okresem od 
Igo stycznia do 31go lipca 189 i, w którym już 
ta  taryfa obowiązywała.

Owóż w pierwszych siedmiu miesiącach roku
1889 przewiozły węgierskie koleje państwowe 
3,790.400 osób i pobrały 0,109.095 zl., zaś w tyin 
samym okresie roku 1890 przewiozły 9,974.800 
osób, pobrały za ich przewóz 5,880.031 zł. W kró t­
kim przeto przeciągu siedmiu miesięcy wzrósł 
ruch pasażerów o G, 1S4.400 osób czyli prawie się 
zdwoił, a równocześnie dochody za przewóz osób 
zwiększyły się o 770.93G zł.

Porównanie rezultatów ruchu w ostatnich 
pięciu miesiącach la t  1889 i 1890 w obu zatem 
okresach już po zaprowadzeniu taryfy strefowej, 
wykazuje dalej, jak  Wilnie działa tania taryfa na 
ustawiczne rozbudzani*, ruchn osobowego i pozwala 
wnosić, że działanie tej taryfy w przy>ziości bę­
dzie wciąż korzystnem. Owóż kiedy w okresie od 
Igo sierpnia po koniec roku 1889 liczba pasaże­
rów wzrosła do niebywałej nigdy przedtem cyfry 
6,322.000 osób, a dochody podniosły się do kwoty 
4 589.656 to już w rok później pod działaniem 
tej samej taniej taryfy strefowej znów zwiększyła 
się liczba pasażerów do cyfry 7 920.600 osób i 
ponownie wzrosły dochody do kwoty 4,985.360 zł 
— tak iż w okresie pięcio - miesięcznym pod temi 
sauiemi warunkami taryfy znów zwiększyła się 
frekwencja pasażerów o 1,598.600 osób i wzrosły 
dochody kolejowe z przewozu osób o 395.704 zł.

Cjfry te wymowniej od wszelkich argumen­
tów wypowiadają oddawna znaną, lecz w praktyce 
rzadko dotąd wykonywaną zasadę, że o wysokości 
sumy ogólnego zysku nie stanowi nadmierna wy­
sokość zysków w każdej transakcji — lecz zysk 
mierny — nawet bardzo mierny — byle często 
w wielkiej liczbie transakcji pobierany, że na ko­
lejach jak w świecie kupieckim, ten najlepsze osią­
ga rezultaty finansowe, kto z małym zyskiem 
sprzedaje dużo towaru.

L»(W 2G maja.

Mianowania. Hada szkolna krajowa zamiano­
wała Aleksaudra Badowskiego, stałym nauczycielem 
młodszym, zawiadującym szkolą iiljaliią w Łukowicy.

tej wychyliła się inna twarz, podłużna, smagło 
biała, a tak delikatnych rysów, że możnaby sądzić, 
ze ją  rzeźbiarz jako model wykuł z marmuru.. 
Twarz ta  zmęczona już trochę życiem, która wy­
żłobiła nie jednę bruzdę na tem wyniosłem czole, 
oczy jednak płoną jak  niewygasające nigdy ogni­
ska, jak  drogocenne brylanty w jarzącem oświetle­
niu balowej sali. I  w tym iskrzącym, złotawym 
blasku czarnych oczu dojrzałego, z życiem obe­
znanego męża zdawało się jej, że czyta czaru peł­
ne słowo: — kocham! Zdawało się jej, lecz nie 
była jeszcze tego pew uą . . Postać „Paiia“ Walerego 
otaczała w jej oczach taka aureola, że nigdy nie 
śmiała odważnie zajrzeć w głębię jego czar­
nych oczu i czytać, co w nich spoczywa ; lęk j a ­
kiś ogartywał ją  wówczas, gdy on do niej się zbli­
żał, drżącym głosem odpowiadała na jego grzeczne 
zapytania i uważała go w marzeniach swych dzie­
wiczych za jakiś niedościgniony, nadziemski ideał, 
za bohateia z podań bajecznych. Instynktem ko­
biecym wiedziona, przerzuwała, że i ten „dosko­
nały" k o c h a ją ,  a jednak i on milczał i uczuć swych 
nie zdradzał

W tej chwili marszałkowa poruszyła się na 
kanapie, odsunęła dzienniki i bacznie spojrzała 
na Jadwigę, która  uczuła, że mimowolnie cała jej 
twaiz pokryła się gwałtownym, ciemnym rumień­
cem. Pochyliła więc — złapana na gorącym uczyń 
ku marzycielstwa —  zarumienioną twarzyczkę nad 
krosienkami, siłą woli przerwała na chwilę uparcie 
wracające marzenia i zaczęła pospiesznie gorącz­
kowo pracować.

Moźebyś się przeszła, Jadwisiu zagadnęła 
ją opiekunka — nie dobrze tak siedzieć ciągle, 
szczególnie po obiedzie.

— Nie, ciociu! Zostanę, ebcę koniecznie skoń-

Konkursa Zwierzchność miasteczka Czernclicy 
rozpisała z terminem do końca czerwca b. r. kon­
kurs na posadę lekarza miejskiego z roczną płacą 
620 7.1. Ubiegać się o tę posadę mogą tj lko dokto­
rzy wszech nauk lekarskich, wyznania chrześciań- 
skiego.

Obywatelstwo honorowe nadała d. 20 b. m
rada miejska w Glinianach swemu burmistrzowi p 
Edwardowi Briiekmanowi i b. sędziemu w Glinianach 
p. Józefowi Towurniekiemu.

Ze sztuki. Obraz W ojciecha Kossaka „W spo­
mnienie z la t dziecinnych 1861 r. w W arszawie", o 
którym jnż raz wspominaliśmy, oraz portre t hr. Pi- 
nińskiego" wykonany przez Kaz. Pochwalskiego, w 
bieżącym tygodniu przybędą do Lwowa i bezzwło­
cznie zostaną wystawione w naszym salonie sztuki. 
Utwory te  cieszyły się powszechuem uznaniem pod­
czas ostatniej wystawy we Wiedniu.

W  jesieni zaś ujrzymy prawdopodobnie cenne, 
a tak rzadkie u nas dzieła m alarza religijnego p. 
Krudowskiego zamieszkałego w Rzymie. O pozyska­
nie ich dla naszej wystawy uprosiła repr. dyrektora 
swego lir. Jerzego Borkowskiego, za którego wpły­
wem przyrzekł także nadesłać Henryk Siemiradzki 
trzy  swoje najnowsze prace zuajdujące się obecnie 
na wystawie berlińskiej.

Ze szkoły weterynaryjnej. P Wojciech Cie-
leńkiowie.z rodom z Siedleczki w Galicji otrzyma! sto­
pień lekarza weteryuarji w tutejszej szkole w etery­
naryjnej.

ŚluDy. Dnia 0 czerwca b. r. odbędzie się we 
Lwowie ślub pauny Eugcnji Dembowskiej córki Zy­
gmunta, prezesa Tow. kredytowego ziem-kiego i He­
leny z hr. llumniekich Dembowskich, z p. Antonim 
Skrzyńskim z Żuraw na.

Dziś o godzinie 12 w południe odbył się ślub 
panny Róży Goldberżanki z Drohobycza, z p. dr. 
Józefem Horszowskim, koncypiontem prokuratorji 
skarbu

W kościele św. Józefa w Krakowie odbył się 
ślub panny Józefy Łowczowskiej, z p. Kazimierzem 
Przeclawskim, nauczycielem języka francuskiego.

W Sołotwinie pod Stanisławowem odbył się w 
niedzielę ślub panny Zolji Siemieńskiej rurki ś. p. 
Lucjana Sicmieńskiego zasłużonego pisarza, z p. Fran- 
ci-zkiem Mullerem, b. porucznikiem 57 p. p

Temperatura. Termometr - f  21" R. Barometr 
753". Spada Pochmurno. Deszcz.

Stypendja. Senat akademicki uniw. jagielloń­
skiego na posiedzeniu w dniu 23 maja b. r., nadał 
stypendja z fundacji ś. p. Dąhkowskiego, Janowi Bo­
browi, ukończonemu słuchaczowi wydziału lekarskie­
go i Józefowi Pelcowi, słuchaczowi farmacji.

Zmarli. Mnrjan Merwart, zm arł we Lwowie w 
2 t  r. żjcia. — Jan Laska, zmarł we Lwowie wr 51 
r. życia. —  Jan Proksch, zniarl we Lwowie w 59 r. 
życia. — Rudolf Eder, rotmistrz houwedów węgier­
skich z 1848 r., żołnierz z 1863 r ,  fotograf, zmarł 
w Krakowie w (»3 r. życia. —  Honorata Bogucka, 
zmarła w Krakowie w 14 r. życia. — J. I. \Veiss 
jeden z najznakomitszymi publicystów francuskich, 
zmarł w Paryżu w 63 r. życia.

Grad spadł W okolicy Drohobycza i w yrządził 
z.naez.ne szkody.

Towarzystwo lekarskie krakowskie na osta- 
tniem posiedzeuiu swem wj brało dr. S t Poniklę de­
legatem na kongres hygjeniczny i demograficzny, k tó­
ry odbędzie się w sierpniu b. r. w Londynie.

Wyścigi krakowskie ciągną do podwawelskiego 
grodu wielki zastęp publiczności. Dowiadujemy się 
bowiem, że nietyiko z kraju wybiera się na te wyścigi 
mnóstwo osób, ale że także przybędzie sporo z W ie­
dnia.— Również i lwowskie wyścigi będą w tym roku 
bardzo ożywione.

Zamach samobójczy, w Krakowie w sobotę 
usiłował sobie odebrać życie wystrzałem z rewolweru 
dr. med. Salomon Gros, liczący la t 'i!1, żonaty, ojciec 
jednego dziecka. Przyczyną samobójczego zamachu 
miały być opłakane stosunki finansowe. Onegdaj 
ulegt dr. Gros ranom.

Straszny wypadek. We Spasie kolo Doliny 
uderzył d. 15 b. m. około godziny 4-!ej popołudniu 
piorun w pracującą w polu kobietę i zabił ją  na 
miejscu. Nieszczęśliwej tej oderwał piorun ucho, spa­
lił włosy na głowie, a ubranie jej porwał w drobne 
kawałeczki. Pracującą obok zabitej córkę jej, poka­
leczył piorun również bardzo, opaliwszy jej włosy na 
twarzy i oparzywszy jej biodra. Biedaczka jest wsku 
tek tego ciężko chora i mata jest nadzieja utrzym auia 
jej przy życiu

Z Warszawy donoszą, iż pomiędzy obostrze­
niami jakie zamierza zaprowadzić rząd rosyjski wzglę­
dem Polaków, znaj duje się zakaz uczęszczania mło­
dzieży polskiej Królestwa do szkól w Galicji. W tym
celu rząd wcale nie będzie wydawać paszportu ro­
dzicom zamierzającym udać się w tym zamiarze z 
dziećmi do Galicji.

Z Humnisk pod Brzozowem donoszą nam, iż 
pojawił się tam jak iś robak, który pasożytując na 
źdźble ozimego żyta, podgryza je, osus/a i w strzy­
muje jego rozwój. Jeśliby robaki te w wielkiej poja­
wiły się liczbie, to  wszystkie żyta przepadną, a mie­
szkańcom grozi nowa klęska głodowa.

Piękny pedagog. Czytamy W cz e r n io w ic c k ie j  
G<(\ Tolskiej-. Jeszcze nie uspokoiły się umysły

czyć przed naszym wyjazdem, mam już tylko ty­
dzień czasu — odrzekła, nie podnosząc oczu od 
roboty.

— To rób, jeżeliś taka uparta — rzekła, gro­
żąc jej marszałkowa i równocześnie powstała, zbie­
rając się do wyjścia — Ale pamiętaj, nieposłuszna 
panno, że jeżeli mi choć trochę pobledniesz, to ci 
zaraz naszego doktora sprowadzę i żelazne piguł­
ki będą w robocie.. Zobaczysz! Doktor Kocowski 
nie lubi z takiemi pannami żartować.

—  Dobrze, cioteczko! Dobrze! Gotowam umyśl 
nie zacząć chorować, lubię ogromnie z naszym 
doktorkiem rozmawiać, tyle zawsze ciekawych rze­
czy ma do opowiadania...

— Czy może zajęłaś się doktorem ?—napytała , 
wpadając w dobry humor i śmiejąc się serdecznie 
marszałkowa.— N ic nie mam przeciw temu, doktor 
jes t  bardzo porządnym człowiekiem.

— Nie, ciociu! Nie! — zawołała, wybuchając 
srebrnym śmiechem dziewczyna. — Doktor łysy 
i nie zawsze mu wierzę . Ot, tak go lnbię...

Pogroziła ręką jeszcze raz pani Marja figlar­
nej dziewczynie i wyszła z pokoju.

W net potem marzenia opanowały znowu wy­
obraźnię Jadwigi. Na liljowej kanw>e n.e przyby­
wało ani jednego ściegu, za to w główce zaniedbu­
jącej się hafciarki czarne oczy staczały walkę z 
niebieakiemi... Nie wiedziała, które jej milsze, choć 
w duszy pragnęła ujrzeć te i te co najrychlej. Wza- 
dumie pogrążona przesiedziała sama nie wiedząc 
jak długo i byłaby tak siedziała do zmroku, gdy­
by nie wejście służącej, która przerwała marzenia, 
wołając pełnym przejęcia g łosem :

— Jaśnie pani prosi panienkę na dół już pań­
stwo stoją przed gankiem, już czekają, nawet pau 
kapitan z panem Józefem z polowania wrócili,

publiczności z powodu kilku wypadków pobicia 
uczniów przez nauczycieli w tutejszych szkołach lu­
dowych —  jeszezc nie przebrzmiało echo dochodzeń 
sądowych i śledztw dyscyplinarnych, wytoczouych 
przeciw takim  pedagogom, jak  pp. LaDdes, Halpern, 
Schiffer —  a oto znowu występuje na widownie no­
wy bohater, k tó ry  bije dzieci w szkole.

Nauczyciel Mozes Fulirmann w miejskiej szkole 
męskiej przy ul. Siedmiogrodzkiej w Czerniowcach pobił 
przed kilku dniami ucznia 4 klasy Stadlera, tak silnie 
po twarzy i głowie, że chłopiec do tej pory leży w 
łóżku i jest bardzo chorym!

Wydział Towarzystwa dla upiększauia miasta 
Krakowa i okolicy postanowił utworzyć w Krakowie 
muzeum miejskie do przechowania dla potomuości 
pam iątek historycznych po całym kraju rozprószo­
nych, odnoszących się do historji Krakowa i okolicy. 
W  tym celu wydał odezwę, w której uprasza wszyst- . 
kich rodaków miłujących Kraków, aby pam iątki hi­
storyczne, dzieła sztuki i literatury, wyroby przem y­
słowe, w ogóle wszelkie przedmioty, odnoszące się 
do h istorji i rozwoju tak w przeszłości jak  i w te­
raźniejszości miasta Krakowa, lub życia, zwyczajów 
i obyczajów jego mieszkańców, do utw orzyć się ma­
jącego muzeum miej-kiego w darze nadsyłać raczyli, 
pod adresem : „W ydział Towarzystwa dla upiększenia 
miast Krakowa i okolicy, w Krakowie ul. M ikołaj­
ska 1. 2 .“

Osoby życzące sobie zatrzymać własność prze­
stanych przedmiotów, raczą przy przesłaniu icli 
zrobić to zastrzeżeuie, a otrzymają pisemne poświad­
czenie, iż przedmioty pozostają ich własnością i że je  
w każdej chwili z muzeum odebrać mogą.

Skoro się zbierze dostateczna ilość przedmio­
tów, muzeum natychmiast do użytku pnbliezcego
oddauem będzie.

Nowy rozkład jazdy na kolei Karola Lu­
dwika. Z dniem 1 czerwca b. r. zaprow-adza się na 
tej kolei nowy rozkład jazdy osobowych pociągów. 
Dotychczas istniejące pociągi będą kursowały i na­
dal z tą  tylko nieznaczną odmianą, że* pociągi po­
spieszne Nr. 1 i 2 będą się, począwszy od powyższe­
go dnia, zatrzymywać warunkowo w Barszczowicach.

Oprócz dotychczasowych pociągów zaprowadzo­
ne będą od 1 czerwca b. r. następujące pociągi
osobowe:

1. Pociąg Nr. 11 z I.rakowa do Tarnowa, k tó­
ry odchodzić będzie z Krakowa o godzinie 4, minut 
15 po południu, a przybędzie do Tarnowa o godzi­
nie 0 minut 44 wieczorem.

2. Pociąg Nr. 12 z Tarnowa do Krakowa, od­
chodzący z Tarnowa o godzinie 8 minut 36 rano, a 
przybywający do Krakowa o godzinie 11 minut 14
przed południem.

Pociągi tc  Nr. 11 i 12 stanowią nadzwyczaj
wygodną komunikację dla mieszkańców Tarnow a w 
relacji z Krakowem, mają bowiem do załatwienia 
interesów w Krakowie przeszło 5 godzin czasu i te ­
goż samego dnia mogą .być z powrotem w Tarnowie.

3. Pociąg Nr. 15 kursujący z Krakowa do 
Orłowa, końcowej stacji państwowej linji kolejowej 
Tarnów-Lelnchów, mający na celu bezpośrednie i 
najkrótsze połączenie Krakowa z miejscami kąpielo­
wymi w Szczawnicy, Żegiestowie i Krynicy.

Pociąg ten odchodzić będzie z Krakowa o go­
dzinie 9 minut 39 wieczór, pizybędzie do Tarnowa 
o godzinie 11 minut 45 w nocy, zkąd bez zmiany 
wagonów odejdzie jako pociąg Nr 420 kolei pań­
stwowej o god inie 12 minut 16 z Tarnowa i bę­
dzie w Orłowie o godzinie 5 minut 22 rano. Podró­
żni jadący tym pociągiem będą już w rauuych go­
dzinach w Sączu, Żegiestowie i Krynicy.

W odwrotnym kierunku będą pociągi te kurso­
wały w ten sposób, iż pociąg państwowy odchodzić, 
będzie z Orłowa o godzinie 8 minut 32 wieczór ja ­
ko pociąg Nr. 421, do Tarnowa przybędzie* o godzi­
nie 2 minut 23 w nocy zkąd bez zmiany wagonów 
odejdzie jako pociąg kolei Karola Ludwika Nr. 16 
o godzinie 2 minut 45 w uoey I przybędzie do K ra­
kowa o godzinie* 5 - miuut 15 rano, przezco uzyskuje 
on połączenie do wszystkich rannych pociągów kolei 
północnej, w kierunku ku Wiedniowi i Warszawie.

Pociągi te między Krakowem a Orłowem będą 
kursowały tylko podczas sezonu kąpielowego t. j . od 
30 czerwca do 15 w r z e Ś D ia  b. r Pierwszy raz odej­
dzie więc pociąg Nr. 15 z Krakowa 30 czerwca a 
ostatni raz  dnia 14 września.

W odwrotnym kierunku odejdzie taki kąpielo­
wy pociąg z Orłowa pierwszy raz dnia 30 czerwca 
a ostatn i raz dDia 14 wrzcśuia b. r.

4. Pociąg Nr. 16 kursujący między Lwowem i 
Orłowem drogą na Rzeszów-Jasło.

Pociąg ten odejdzie ze Lwowa po raz pierwszy 
dnia 50 czerwca b. r. o godzinie 5 minut 56 po po­
łudniu, przybędzie do Rzeszowa o godziuie 11 minut 
50 w nocy, ztamtąd odejdzie bez zmiany wagonów 
juko pociąg kolei państwowej Nr. 628 o godzinie 
12 minut 26 w nocy i przj będzie do Orłowa o g o ­
dzinie 7 miuut 52 rano. Tak więc podróżni, odwie­
dzający wspomniane zakłady kąpielowe, będą tamże 
już w rannych godzinach na miejscu. Ostatni raz w 
tym roku odejdzie ton pociąg ze Lwowa dnia 31 
sierpnia.

W  odwrotnym kierunku będzie, począwszy od 
30 czerwca odchodził taki pociąg z Orłowa o godzi­
nie 6 minut 8 wieczorem, przybędzie przez Jasło, 
jako pociąg Nr. 629 o godzinie 1 minut 50 w nocy 
do Rzeszowa, a ztąd jako pociąg kolei Karola Lu­

ty 1 ko co nie widać jak  z wiankiem nadejdą, Już 
słychać jak  śpiewają za ogrodem.. Proszę panien­
ki iść zaraz, bo inaczej panienka nic nie zobaczy.. 
Nastce Filemonowej dali wmnek, a drużkami Fro- 
syna Mielnikowa i Haódzia Pałamarowa — same 
nasze ogrodowe dziewczęta...

Potok rozmowy gadatliwej pokojówki byłby 
płynął jeszcze długo, gdyby nie przerwała go J a ­
dwiga, powstając nagłe i wychodząc z gabinetu. 
Gdy zeszła na dół, ujrzała już marszałka, ciotkę, 
kapitana z Józiem i całą dwornię zgromadzoną u 
niezbędnej pałacowej kolnmnady. Twarz marszał­
ka przybrała dziwny jakiś wyraz niezwykłej po­
wagi; przygotowywał się do przyjęcia wianka z te ­
gorocznej pszenicy z takiem namaszczeniem, jakby 
dawny kapłan pogański, druid jakiś mityczny do 
złożenia symbolicznej ofiary bogom przj rody, siłom 
dającym urodzaj i obfite zbiory. Piękny był ten 
siwy szlachcic zasłuchany w nutę pieśni dożynko­
wej. która płynęła powietrzem i łamiąc się o mu- 
ry dworca pańskiego i rozbrzmiewała kilkakrotnein 
echem pomiędzy zabudowaniami gospodarczemu

„Wyjdy pane z pekoiu 
Meży lnomadu swojo;
Newełyka hromada,
Koły w polu porada".

Brzmiały słowa pieśni, która pewno wieki 
przeżyła, którą  śpiewały liczne, liczne pokolenia, 
spoczywające już hen tam na mogiłkach, pod dar­
nią zieloną, pod próchniejącymi dębowymi krzy­
żami.

(Ciąg dalszy nastąpi ,
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iluika Nr. 15 odejdzie bez zmiany wagonów o go ­
dzinie 2 minut 14 w nocy i przybędzie do Lwowa o 
god/.iuie 7 minut 52 rano do połączenia z pociąga­
mi do Podwołoczysk, Brodów, Czeruiowiec i Bełżca. 
Ostatui raz odejdzie z Orłowa pociąg ten dnia 31 
sierpnia b. r.

Nowe te pociągi Nr- 15 i 16 stwarzają pod­
czas sezonu kąpielowego najdogodniejszą i najkrótszą 
komunikację, dla Lwowa i Krakowa do najbardziej 
odwiedzanych zakładów kąpielowych kraju naszego. 
Podróż bowiem z Krakowa do Orłowa trwać będzie 
tylko 8 a ze Lwowa do Orłowa 14 godzin.

Ceny przejazdu wynoszą z Krakowa do S tare­
go Sącza (Szczawnicy) II kł. 4 zł. 84 ct., 111 kl. 
2 zł. 47 c t . ; — do Żegestowa i Muszyny Krynicy 
II kl. 5 zł. 84 ct., III kl. 2 zł. 97 c t . ; —  ze Lwo­
wa do S tarego Sącza II kl. 10 zł 23 ct. III kl 
5 zł. 24 ct., — zaś do żegestowa i Muszyny II kl. 
10 zł. 73 ct., III kl. 5 zł 49 ct.

Zauważyć przytem należy, ż, na przestrzeni 
między Lwowem a Rzeszowem tudzież między K ra­
kowem a Tarnowem przyznaje się do każdego biletu 
wolny przewóz 25 kg. pakunków.

Pociąg osobowy do Zimnejwody-Rudnn wycho­
dzi ze Lwowa codziennie podczas sezonu letniego o 
godz. 4 po południu według zegaru pe.zteiiskiego. 
P ow rót z Zimnej wody nastąpić może pociągiem 
mięszanym o godzinie 6 minut 39 po południu, albo 
pociągiem osobowym o godzinie 8 minut 54 wie­
czorem.

Z armji. Emerytowany pułkownik Stanisław' 
Kowaliki otrzymał tytuł i charakter jenerała brygady 
ad honores. —  Major Antoni Kaiser z 8 p. ułanów 
przeniesiony został do 5 p. dragonów. —  Em eryto­
wany rotm istrz Stanisław Ośuiałowski, pozostający w 
obrębie komendy placu we Lwowie, przydzielouy zo­
sta ł do etatn armji. — Kapitan rachunkowy Zygmunt 
Heim przeniesiony ze szpitalu w Przemyślu do 72 pp., 
a porucznik rachunkowy Józef Clialupecki z domu 
transportowego w Przemyślu do arfylerji fortecznej 
— Na etat prezencyjny przechodzi porucznik Kor­
win Bagieński 14 p. huzarów.

Na pensje przechodzą z dniem 1 ezerwea rb. 
rotm istrz pierwszej klasy Bolesław Bilwin z 13 pułku 
nlanów i Antoni Hawle z furgonów 3, tudzież Antoni 
Ilorbacz z 30 p. p.

Stopień oficerski złożyli: Porucznik Feliks Ne- 
domansky z 20 p. p. i podporucznik Emanuel Domin 
z furg. 3. —  W reszcie z armji wystąpił porucznik 
rezerwowy Emil Brzozowski z 41 pp jako inwalid.

0 manewrach w Galicji donoszą do i \a a u  
z Wiednia: Wbrew doniesieniom dzienników, tego­
roczne manewry w Galicji nie przybiorą szerszych 
rozmiarów. W okolicy Tarnowa odbędą się manewry 
kawalerji. Prawdopodobnie w skutek braku czasu i 
przybycia cesarza niemieckiego na wielkie manewry 
austrjackie, Cesarz nie przybędzie w tym roku na 
manewry do Galicji.

Muzyka wojskowa będzie grać dziś we w to­
rek na Wysokim Zam ku, ju tro  zaś w Ogrodzie J e ­
zuickim.

W parku dra Henryka Jordana w Krakowie 
rozpoczęły się w sobotę ćwiczenia wojskowe pułku 
dzieci krakowskich , k tóry podzielono na cztery od­
działy pod dowództwem p p .: Piotrowskiego, Błotnic- 
kiego, Wojtasiewicza i Spławińskiego.

Sprzedaż gmachu- Jedno z pism donosi, że 
Dyrekcja kolei państwowych ma zamiar sprzedać To­
warzystwu Kredytowemu Ziemskiemu swój gmach 
przy ul Trzeciego Maja, gdyż po upaństwowieniu 
kolei Kurola Ludwika wybudowany zostanie nowy 
wielki centralny dworzec i w nim pomieszczone będą 
wszystkie biura Dyrekcji kolei państw owy cli.

Nieporządki telegraficzne- żeby dać wyobra­
żenie jak ie  nieporządki panują na lwowskim urzędzie 
telegraficznym, dość zapisać, że wczoraj depesza 
biura korespondencyjnego wysłana z Wiednia o godz. 
12 min. 30 przyszła do Lwowa o godz. 1 min. 40 
i nie została nam doręczona do godziny 4-tej, to 
je s t do tej godziny, o której ‘P rzegląd  oddawany 
je s t na maszynę. Dobrze byłoby, żeby Dyrekcja 
biura korespondencyjnego wniosła do Ministerjum 
handlu skargę na urząd lwowski za tak macosze 
traktow anie depesz uprzywilejowanej rządowej in­
stytucji.

Kuratorem fundacji etypendyjnej im. lo .*ar- 
nickicli, został mianowany p. W ładysław Towaruicki, 
komisarz starostwa w Sanoku.

Królem kurkowym obwołany Został wczoraj p. 
Leon Bratkowski, a to na podstawie wyniku ostatecz­
nego obliczenia strzałów. Nowego króla powitano wy­
strzałam i z moździerzy. Marszałkami zostali pp lir. 
S,.embek i M ichał Walichiewicz.

Wycieczka do Pragi. „Sokół" stanisławowski
uchwalił jednogłośnie wziąć udział w zjeździ'* „So­
kołów" w Pradze podczas wystawy dnia 28 i 29 
czerwca b. r. —  Dotychczas zgłosiło się już 12 
„Sokołów", je s t jednak nadzieja, że liczba ta  znacz­
nie się powiększy.

Uroczysto poświęcenie placu i założenie ka­
mienia węgielnego pod budowę gmachu Towarzystwa 
muzycznego im. Moniuszki w Stanisławowie, odbyło 
się we czw artek 21 b tu. CeremoDjału poświęcenia 
■lokonał ks. kanonik Krasowski.

Z „Gwiazdy". Wydział Stowarzyszenia ręko­
dzielników' lwowskich „Gwiazda" zawiadamia niniej- 
szem , że na majówce odhytej na Pasiekach w nie­
dzielę dnia 24 maja b. r. numer 543 został wyloso­
wany ua żywą kozę. Właściciel biletu z powyższym 
numerem raczy się zgłosić do trzech dni do biura 
.-towarzyszenia ulica Franciszkańska 1. 7 dla odebra­
nia kozy, w razie przeciwnym pozostanie ona własno- 
„cią stowarzyszenia.

Wyhuch W pociągu Na linji kolejowej mię­
dzy miastami York i Tarrytown, jak  donoszą z No- 
w-go Jorku, nastąpił 19 b. m. z rana wybuch dyna- 
miia w pociągu. Dwóch Amerykanów i ośmiu W ło­
chów poniosło śmierć na miejscu, rannych je st osób 
kilkanaście. Spowodowane wybuchem silne wstrzą- 
śmouie dało się odczuć na znacznej odległości.

Straszna przygoda, z  Śniatyna donoszą: We 
czwartek dnia 21 b. m. w wiosce Stecowej w pow. 
śni ityńskim jeden z wieśniaków popełnił okropną 
zbrodnię. Rzocz miała się tak: Dwaj wieśniacy są- 
sirdzi toczyli z sobą spór o miedzę, którą jeden z 
nich na niekorzyść drngiego zaorał. Gdy obaj ze so­
lni /.godzi? się nie mogli, zaprosili wójta, by sprawę 
tę rozsądził. W ójtem był bogaty gazda Kuryluk, 
człowiek powszechnie szanowany we wsi dla swej za­
cności i dobrego serca. Czyniąc zadość wezwaniu 
strun spornych, Kuryluk we czwartek wr towarzystwie 
olm gospodarzy spór ze sobą wiodących, udał się 
na miejsce sporne, a rozpatrzywszy sprawę na miej­
scu, wskazał granicę, według której podług jego zda­
nia pow iuua iść miedza. Zaledwie jednak wyrok 
ugio.ił, gdy jeden włościanin, Iwan Bereza, niezado- 
wotniony jego wyrokiem, wydobył z pod sukmany ko­
sę i pchnął nią z całej siły wójta. Kosa weszła w 
ciulo między Zebrami, dosięgła żołądka i przedziura­
wiła go. Winowajca zaraz uciekł, a wójt, mężczy­
zna silny, miał jeszcze tyle siły, że wydobył sobie 
z ciała kosę i przycisnąwszy silnie ranę ręką, za­
wlókł się powoli do domu oddalonego od miejsca 
zbrodni o jakie 20 0 kroków. Przyszedłszy do do­

mu kazał natychmiast zawołać księdza i przygotował 
się na śmierć. Wieść o tej przygodzie dostała się 
zaraz do posterunku żandarmerji. Dano natychmiast 
znać do Śniatyna, zkąd w kilka godzin przybył le­
karz powiatowy dr. W erner, który zbadawszy nie­
szczęśliwego Kuryluka, skonstatował, iż ma on prze­
dziurawiony żołądek, i orzekł, że tyłku bezzwłoczna 
operacja (laparotom ja) może mu uratować życie. Gdy 
rodzina na operację się zgodziła, zatelegrafował dr, 
W erner do Czeruiowiec po dra Załozieckiego, pro­
sząc go, aby natychmiast przybył do Stecowej dla 
dokonania operacji. I w istocie najbliższym pocią­
giem o godzinie 9 wieczorem przybył dr. Załoziecki 
do Załucza, a ztąd końmi wyjechał do Stecowej, 
gdzie go oczekiwał dr. W erner z dwoma innymi le­
karzami. Gdy dr. Załoziecki przybył do Stecowej, by­
ła już godzina 2 po północy. Chory częstymi wy­
buchami krwi tak  był osłabiony, iż z trudnością tyl­
ko można było dośledzić w nim iskrę życia.

Na pytanie dr. Załozieckiego czy ma się pod­
jąć  operacji, chory odpowiedział: Rób pan co chcesz, 
a może Bóg dopomoże. Rozpoczęto więc laparatomję, 
jednę z najśmielszych i najtrudniejszych operacyj, 
jakie zDa nowoczesna chirurgja. Mimo najniekorzyst­
niejszych okoliczności, bo w nocy, w dusznej chacie 
włościańskiej, w oczach prawie wszystkiili mieszkań­
ców wioski stojących do kola chaty, operacja się 
powiodła, ale niestety, Kuryluk osłabiony kilkakro t­
nym krwotokiem, wkrótce wyzionął ducha. Zabójca 
jego, Bereza, ze Stecowej pobiegł wprost do Śnią 
tyna i tu  ze słowami „Powieśiie mnie, bo zabiłem 
wójta“, sam stawił się w sądzie. Zatrzymano go też 
natychmiast, w więzieniu śledczem.

Myśl.
—  Podejrzywać swych bliźnich jest uluhioncm za­

trudnieniem próżniaków.

Teatr. Dziś wc wtorek „Gonitwa za szczę­
ściem", operetka w 3 aktach Sonppe’go Jutro  wc 
środę po raz p ierw zy  „Therm idor", dram at w 4 
aktach W iktoryna Sardou, w przekładzie Ileleuy 
Marfir\vic7. ___________

Literatura i Sztuka.
* Ekonomisty polskiego zeszyt 4 (ky.iet.muwy)

opuścił prasę i zaw iera:
W łasność ziemska większa i średDin, przez E 

G awrońskiego.-- Ubezpieczenia jako  podstawa dobro­
bytu indywidualnego i społecznego, przez A.Szuszkie­
wicza. —  O kolejach lokalnych w Galicji, przez dra 
M. Ciesielskiego. —  Spis ludności w Austrji, przez 
dra S. Miziewicza. — Przyczyny upadku gospodarstwa 

* (ocena) przez K.
* Tygodnika ekonomicznego numer 21 wyszedł 

z druku i zawiera:
W sprawie układów cłowycli z Niemcami, przez 

dra Miziewicza.—  Ruc.li kolejowy* w Ausfro-Węgrzecli.
— T raktat handlowy Austrcj-Węgier z Niemcami, 
przez Bolesława Lewickiego. —  Im port i eksport 
Austro-W ęgier. —  Fabrykacja win owocowych i mio­
dów. -  Towarzystwo pierwszej krajowej fabryki tk a ­
ckiej. —  Z targów zbożowych. — Wiadomości han­
dlowe. —  Cennik izby handlowej i przemysłowej. — 
Ogłoszenia.

* Przewodnik hygianiczny, Organ Towarzystwa 
opieki zdrowia. —  Nr. 5 tego miesięcznika, wycho­
dzącego pod redakcją dra H. Jordana, opuścił już 
prasę i zaw iera:

Leopold Kosiński „ Przyczyny dnru brzusznego 
(typhus a b d o m in a liś f. —  Koleje żelazne. — Na 
co trzeba uważać, gdy chodzi o orzeczenie, czy od­
chody ludzkie zanieczyszczają w o d ę?—  Okólnik sta ­
rostwa rzeszowskiego, wydany w sprawie świerzbu.— 
Zasady komisji edukacyjnej, dotyczące wychowania 
fizycznego. —  O stosunkach zdrowotnych we Lwowie 
w roku 1890. — Dział statystyczny. —  Rozmaitości.
—  Z bieżącej chwili. —  Piśmiennictwo hygieniczne. — 
Od redakcji. —  Ogłoszenia.

* Statystyka berlińskiej wystawy sztuki. W e­
dle narodowości przedstawia się ta  statystyka w spo­
sób następujący: dziel' niemieckich artystów 1968, 
amerykańskich 294, belgijskich 200, włoskich 200, 
polskich 176 , hiszpańskich 16 5 , angielskich 116, 
węgierskich 1 1 0 , holenderskich 9 9 ,  duńskich 95, 
norwegskieh 55, francuskich 43, szwajcarskich 32, 
szwedzkich 11 , japońskich 2 i po 1 greckiem i tn- 
reckiem. Brak w tem zestawieniu dziel austrjackick 
i rosyjskich , gdyż oddziały tc otwarte będą dopiero 
1 czerwca.

Rozmaitości.
— Koń i jazda konna. „Raj na ziemi leży na 

grzbiecie konia" powiada Arab, a ilużto wśród nas 
"Arabów" powtórzyłoby to samo!

Wdziękiem, zmyślnośeią, odwagą, wytrwałością 
i szybkością ruchów stoi koń wśród zw ierząt w pier­
wszym rzędzie, ten od wieków nieodstępny towarzysz 
człowieka. Ilisto rja  jego, związana ściśle z dziejami 
ludzkości, ginie w poraroce mytu i baśni greckich, 
rzymskich, germańskich, słowiańskich, wendyjskich, 
arabskich itp.

Arab wierzy, iż Bóg — na pociechę i użytek 
człowieka —  ze zgęszczonego w iatru południowego 
konia stworzył.

Szczątki jego spotykamy już w pokładach po­
przedzających epokę diluwjalną Ojczyzną jego wnę­
trze Azji, fdzie do dziśduia przebywa w stanie dzi­
kości. Stądtu wraz z plemionami aryjskiemi wędrując, 
na grzbiecie swoim rozniósł po świecie kulturę.

Kto pierwszy konia ujarzmił, niewiadomo; ale 
z chwilą pojawienia się historji człowieka stoi on już 
u boku jego. —  Pierwszą o nim wzmiaukę napoty­
kamy w biblji; objaśnia ona, iż na wiele wieków 
przed narodzeniem Chrystusa Egipcjanie używali ko­
nia tak do pociągu, ja k  i pod wierzchem. Z dziejów 
wiadomo dalej, że Asyryjczycy, Babilończycy, Medo- 
wie i Persowie wcześnie już ciągnęli z niego korzyści. 
To samo odnosi się do Chin. Z Egiptu, później już 
znatznie, sprowadzona go do Grecji. Lud Izraela nie 
znał konia aż do czasów Salomona; ten dopiero, jak  
Ksenofont w Grecji, hodowlę jego zaprowadził. A ra­
bowie na tysiąc lat przed Chrystusem nie używali go 
jeszcze, przyjęli go dopiero od Salomona. — Herodot 
opowiada, że kiedy w piątym wieku przed Chrystusem 
Kserkses ciągnął do Gn.-cji, w sprawie jego biorący 
udział Arabowie dromedarami się posługiwali; jeszcze 
w czwartym wieku po Chrystusie cesarzowie rzymscy 
posyłali książętom arabskim konie, co dowodziłoby, 
że rozpowszechnienie się tych zw ierząt po Arabji 
dopiero później nastąpiło.

Charakterystycznem jest, że u wszystkich Indów 
barbarzyńskich używano konia z razu pod wierzchem, 
zaś u starożytnych ludów cywilizowanych —  jak  u 
Greków i Rzymian —  do pociągu. W czasie igrzysk 
olimpijskich w roku 776 przed Chrystusem spotykamy 
go jeszcze zaprzągniętego do wozu, a dopiero w roku 
654 przed Chrystusem występuje w roli wierzchowca.

Z początku pod wierzch używano konia nagie­
go, z wędzidłem jeno z krótkiego żelaznego pręta 
(lupatum ) w pysku i kółka otaczającego nozdrza, co 
było podobnem nieco do uździenicy. Później nakry­
wano go derą, którą zw \kle stanowiła skóra zwie­

rzęca, z tyłu i na przody,ie przymocowana. Następnie 
derę zastąpiono poduszką, k tóra ostatecznie w czwar­
tym wieku przed Cliryst. ustąpiła miejsca siodłu ze 
strzemionami.

Oczywiście ko1 ie te starożytnych ludów znacz­
nie kształtami różniły się od naszych. Koń grecki 
małego był wzrostu, z k rótką i g rubą szyją, ostrzy­
żoną grzywą, krótkim kadłubem, spadzistemi łopatka­
mi i okrągłym zadem. Koń rzymski roślejszym był i 
tęższym, o mocno rozwiniętej wygiętej szyi, szerokiej 
piersi, mięsistym rozdwojonym zadzie i głęboko osa­
dzonym ogonie. Konie ówczesnych Germanów nie le­
piej się przedstaw iają. Cezar opisuje je  jako koszla- 
we, brzydkie, z długiemi szezecinowatcmi gtzywami; 
przyznaje im jednak dzielność i wytrwałość. Jeżdżono 
zwykle stępa lub galopa.

W zachodniej Europie zaczęto używać konia w 
boju za czasów Karola Wielkiego. Rycerskie te wierz­
chowce były po większej części ogierami fryzyjskiego 
lub duńskiego pochodzenia. Nic były one zbyt rosłe, 
ale posiadały silne krzyże i nogi z rozwiniętemi mocno 
kolanami, małe mięsiste głowy i potężne szerokie 
piersi. Koń taki zdołał nosić ciężar 4 do 5 ceutn. 
Do czternastego wieku konie te prowadzono na zwy­
kłej uździe, która zwolua przekształcała się i dosko­
naliła. —  Ostrogi znano od najdawniejszych czasów. 
Pierwotnie stanowiły je  trzpienie wbite w obcasy.

Kobiety przez ciąg wieków średnich jeździły 
konno na równi z mężczyznami i do dw unast go wieku 
po męsku. Pierwsza Anna Luksemburska, małżonka 
Ryszarda I angielskiego, wymyśliła siodło poprzeczne, 
damskie. W  wiekach trzynastym i czternastym ko­
biety wszystkie jeżdżą konno, nie wyłączając nawet 
mniszek. W szesnastym wieku kobiety często wraz 
z mężczyzną jednego dosiadają konia, lokują się za 
towarzyszem i jego się trzymają. Jeździła tak nie­
jednokrotnie wraz z Leicestrem królowa Elżbieta.

Umiejętna dresura koni pojawiła się po raz 
pierwszy w’ państwie bizantyńskiem. Wywołało ją  ze­
tknięcie się zachoda ze wschodem w czasie wojen 
krzyżowych i bliższe zaznajomienie się ze zwinnym i 
lekkim kuniem arabskim. Do tego też czasu odniefii 
wypada zakładanie stadnin.

Sztukę jr żdżenia rozwinęły dalej Włochy, „ko­
lebką" jej zwane. Przyjęto ją  tu 7. Bizancjum w sze­
snastym i siedmnastyra wieku, a doskonalili ją  Pas- 
(jualc Caraccioli, Claudio Conte di Pacia, Frcderico 
Grisone i inni. —  Ostatni z wymienionych, szlachcic 
włoski, pierwszy w roku 1532 wydał dzido  dotlćząęe 
jazdy konnej; on założył słynną szkole neupolitaiiską. 
Konie w niej kształcone cieszyły się nadzwyczajnem 
pow odzeniem, ceniono je  tak dla ruchu pi litego wdzię­
ku, jak  i dla wyglądu.

Antoni de Pluvinal, Salomon de la Brom i k a ­
waler de St. Antoine z końcem siedrunastego wieku 
umiejętną szkołę jazdy konnej wprowadzili z Włoch 
do Irauc ji. Za czasów Ludwika XIII i Ludwika \ l v  
zakładano tu już szkoły dresury, a w ślad za tem 
popisy konne zastąpiły dawne turnieje.

Kawaler Saint-Antoinc udał się następnie do 
Anglji, gdzie poprzednio już wyżej wspomniauy Claudio 
Conte di Pacia (sprowadzony za panowania Elżbiety 
przez Leicestra) założył szkołę jazdy konnej, którą 
książę Newcastle do wysokiego doprowadził rozwoju. 
Dzieło jego, dotyczące wjżs/.ej szkoły jazdy i dresury 
koni, w roku 1675 wydane, aż do połow-j ośmuastego 
wieku kodeksem było dla jeźdźców i hodowców n ie ­
omylnym.

Z końcem ośnmasrego wieku jako reiorm ator na 
tem polu wystąpił La Gućriuiere, a zasady jego do 
dziś dnia utrzymały się w pewnej części.

Część ekonomiczna.
Z  zbożowych targów.

26 maja Lwów TaAiopol Podwo-
łoczyska Jarozław 1

Pszenica 10.1010 90 9 20 10.50*8.76 9 90 10—11 —
Żyto 7 80 8 - 6 75 -7  65 7.20 7 60 7 60 810
Jęczmień 6 25 -7  — 6 ---- 6 76 5.76 6 60 6 26 726
Owies 7 60 7 70 7.— 7-26 8 40 9.75 7 60 8 —!
Groch —.----- .— 6 —10 — 6-—10 60 •  80 8 7o
Wyka —,-------- 0 ----- 0 - 0 - 0 - - ■ !
Rzepak
fthiaial

18 6014 - 13 2618 75 13 8014 — 19 6514 16

Konic. czer. 
Konic. Mała 
Okowita

42 - 6 2 - 41. -  48 41 !• 47 42 62

1
wsiyatko na 100 kilo n tt»  bez worka.

Okowita gotowa za 10 000 lit pr., loco Lwów 17 50 
do 18 50 zł.

Popyt na golony towar z natychmiastową dostawą.

UTelegramy „Przeglądu
Wiedeń 26 maja. Komisja budżetowa przy­

ję ła  bez zmiany projekt ustawy o inytaib skar­
bowych.

Minister Steinbach oświadczył, że rząd prze­
dłoży tę ustawę do sankcji monarszej, jeżeli tylko 
Izba panów przyjmie ją  w tej sanmj tormip, co 
Izba posłów. Staraniem rządu będzie złagodzić 
ile możności ubytek dochodów powstały przez 
zniesienie myt mostowych.

Przy rubryce „tytoń" rzekł reprezentuut rzą­
dowy Ktiikl, że rząd uznaje słuszność żądań Ga­
licji co do uprawy tytoniu.

Konsumcja tytoniu nie dosięgła jeszcze na- 
powrót tej wysokości, na ja*iej była przed osta- 
tniem podwyższeniem cen tytoniu, jednakże przy 
ooenianiu skuteczności podwyższenia cen tytoniu 
trzeba uwzględnić nietylko rezultaty kasowe, ale 
także wartość zapasów tytoniu, a jeżeli to s ę 
uwzględni, to okaże się, że wartość tych zapasów 
zwiększyła się o 6— 8 miljonów.

Co do krajowej hodowli tytoniu trzeba wziąć 
to na uwagę, aby przez zauadto wielkie rozpo­
wszechnienie produkcji tytoniu nie dawać bodźca 
przemytnictwu. Rzad postara się o to, aby w po­
szczególnych krajach koronnych potworzyć fa­
bryki tytoniu w miarę potrzeby tych krajów.

Tytuł „tytoń* przyjęto wraz z rezolucją p. 
Kozłowskiego wzywającą rząd, aby wszystkiemi 
siłami popierał produkcję tytoniu w Galicji i na 
Bukowinie.

Wreszcie przyjęła komisja wniosek p. Herbsta 
aby z preliminowanych w budżecie subwencji pań­
stwowych dla kolei skreślono: dla kolei Karola 
Ludwika sumę 100.600, złr. dla półnoeno zachodniej 
kolei 197.000 złr., dla Staatsbahnu 315 215 złr. 
dla kolei czerniowieckiej 249 800 z ł r ,  dla kolei 
Albrechta 82. 549 złr. i dla morawskiej kolei 
granicznej 23.400 złr.

Londyn 26 maja. Komunikat firmy Armstrong 
donosi, iż Turpiu oświadczył podczas rokowań z 
nią o kupno melinitu, że ma wszelkie prawo do 
jego sprzedaży. Rząd francuski już  później poczy­
nił na melinicie rozmaite ulepszenia, które Tur 
pinowi nie są znane.

Do Times'\i donoszą z dobrze poinformowa­
nego źródła, iż nieprawdziwem jest  doniesienie o 
zamierzonym małżeństwie carewicza następcy ro­
syjskiego tronu z córką księcia czarnogórskiego.

Paryż 26 luajj. Większa c/.ęść tych omni­
busów, które dziś rano wyjechały ze swyih sta- 
cyj, musiały do nich wiócić i  powrotem, gdyż

bastujący woźnice nie pozwolili im jeździć po 
mieście. Publiczuość bierze stronę bastujących 
woźniców i obrzuca kamieniami tych furmanów, 
którzy podjęli się powozić.

Z tego powodu powstało dziś mnóstwo bó­
jek między publicznością a ajentami policyjnymi, 
broniącymi omnibusów. Furmana jednego z omni­
busów wyjeżdżających z glówmj stacji na bulwa­
rze Bourilon zbito tak że odniesiono go zlanego 
kiwią Policja zaaresztowała mnóstwo osób.

Szangai 26 maja. Domy katolickiej misji zo­
stały przez tłumy do szczytu zburzone i splądro­
wane, a mieszkańcy z tiudem tylko u-zli śmierci 
Przyczyną rozruchów tych jest zapewne podbutza 
nie przez tajne stowarzyszenia ludności do p rze ­
śladowania chrześcijan.

Bukareszt 26 maja. Podczas bankietu w pa 
łacu królewskim rzekł król, iż utworzony przez 
niego przed 25 laty rząd rumuński jest oparty 
na tak trwałych podstawach, iż tylko najsilniejsze 
wstrząśnienia mogłyby zburzyć tę przez długo­
letnią wytrwałą pracę wzniesiorą budowę. Dalej 
wzniósł król toast na cześć tych mężów, którzy 
przez ciąg tego 25-leiia byli wiernymi jego do- 
radzcami, gdy/ bez ich światłego i patriotycznego 
poparii i  rządy jego nie byłyby przyniosły tak 
świetnych owoców. — Z miłością i wdzięcznością 
wspomniał on tych mężów stanu, którzy już w 
lepszy świat się przenieśli, a w końcu zaznaczył, 
iż obecna uroczystość świadczy jak najlepiej, że 
naród cały żywi to przeświadczenie, iż przyszłość 
Ruinurji oparta jes t  na stałych, niewzruszonych 
podstawach.

Aby ciału dyplomatycznemu okazać wyraz 
swego szacunku, udzielił król dziekanowi ciała dy­
plomatycznego posłowi belgijskiemu Hoorickowi 
wielką wstęgę orderu „gwiazdy rumuńskiej."

Praga 26 maja. Przybył tu arcyksiążę Al­
brecht. W drodze z dworca do hotelu zgro 
madzona licznie pnbliczniść witali go z uszano­
waniem.

Londyn 26 maja. W izbie gmin oświadczył 
pod-ekretarz stanu Gorst, iż oepesze rządowe 
donoszą, że na Korfu i Zante panuje zupełny 
spokój.

Wiedeń 20 maja. Na wczorajszcm plena.- 
n?m posiedzeniu międzynarodowego kongresu 
pocztowego uchwalono jednogłośnie przyjąć ko 
lonje austra'ijskie do międzynarodowego związku 
pocztowego poc./em wśród grzmiących oklasków 
złożyli delegaci Australji deklarację przystąpienia 
do tego związku.

Prezes kongresu szef sekcji CPentraut wy­
razi! radość z tego wielkiego sukcesu, dziękował 
delegatom australijsk m, tudzież niemieckiemu se­
kretarzowi stanu Stephanowi, rządowi angielskie­
mu i delegatowi angielskiemu Blachwordowi zi 
trudy położone ku osiągnięciu tego wielkiego 
c p Iu .

Delegaci północnej Ameryki, V\łoch, Egiptu, 
Indvj i Brazylji powitali imieniem wszystkich 
części świata Austialję j: ko najmłodszego członka 
między naridowego związku pocztowego—  poczem 
delegaci australijscy wyrazili swą radość z tego, 
że ojczyzna ich jest teraz ściślej połączona z m- 
nemi częściami świata.

Wiedeń 26 maja. Wedle wykazu banku 
austro węgierskiego, wynosił z dniem 23 maja 
b. r. stan obiegu banknotów 397,524 UUO, a więc 
zmniejs7.ył się od czasu ostatniego wykazu z dnia 
15 maja b. r o 6,621 000. Równocześnie wyno­
sił zapas kruszcowy banku 243 956.000, zmniej­
szył się przeto o 128 000. —  Portfel zawierał 
145, H 0 000. zmniejszył się przeto o 3,97G.000. 
Lombard zawierał 19,411.000, przeto zwiększył 
się o 57.010. Wolna od poda'ku rezerwa bank­
notów wynosiła 49 631.000, zwiększyła się więc o 
4,983.000 zł.

Monichjum 26 maja. Do tutejszej Allgemeine  
Z e itu n g  douoszą % Berlina wrzeko mo z dobrze 
poinformowanego źródła, że jeżeli w radzie związ­
kowej postawionym zostanie wniosek o pozwolenie 
napowrót zakonu Redemptorystów do Niemiec, 
wówczas rząd pruski sprzeciwi się temu wnio­
skowi.

Paryż 26 maja. W izbie odpowiedział Frey- 
cinet na interpelację w sprawie zdradzenia taje 
mnicy wytwarzania melinitu i oświadczył, że Tur- 
pina i Triponneta uwięziono na zasadzie ustawy 
o szpiegostwie, a z ministerjum wojny nie skra 
dziono żaduych aktów —  zresztą ogłoszone przez 
Turpina plany są nieptawdziwe. Melinit jest tylko 
rnałą cząstką eksplodującej substancji, używanej 
na francuskie granaty. Tajemnica sposobu wyra­
biania granatów znajduje się w posiadaniu mini­
sterstwa woiny i nie mogła być skradzioną. F ran ­
cja ze swoim systemem obrony nie stoi w tyle za 
źadnem mocarstwem, to też nie należy się niepo­
koić wrzekomą zdradą.

Paryż 26 maja. Z powodu bastówki woźni­
ców towarzystwa omnibusów uwięziono 50 osób, 
które zmuszały chcących pracować woźniców do 
przyłączenia się do bastówki. Dwóch woźniców', 
którzy chcieli jech' ć, zranili ciężko ich b a s tu ją c y  
koledzy.

Ćzł-nkowie rady miejskiej należące do stron­
nictwa possybilistów, wezwali prefekta Sekwany, aby 
wziął w posiadanie cały malerjał i lokaluości kom- 
panji omnibusowej Dwudziestu sześciu członków 
rady mi jskiej zażądało, aby na dziś zwołano ple­
narne posiedzenie rady miejskiej dla obradowania 
nad tą  bastówką

Kilka dzienników otworzyło składki dla ba­
stujących woźniców.

Paryż 26 maja. Arcykoiążę Karol Stefan za­
chorował na kur.

Paryż 26 tnaja. Wczoraj ustał ruch omni­
busów w całem mieście skutkiem zmowy woźni­
ców. Bastujący woźnicy zatrzymywali omnibusy, 
których woźnice chcieli pracować wyprzęgali ko­
nie i przecinali rzemienie pociągowe. Policja mu­
siała kilka razy wkroczyć i aresztowała wiele 
osób, między niemi prezesa syndykatu bastów- 
kowego.

Mons 26 maja. We wszystkich tutejszych 
kopalniach węgla wrócili robotnicy do pracy.

Leodjum 26 maja. Bastówka w kopalniach 
węgla CockerilPa skończyła się.

Praga 26 m aja. Z powodu, iż dz.enniki 
najrozmaiciej przedstawiają sp ir między czeskimi 
studentami a N.emcami zwiedzającym i wystawę, 
który wyrodził się w bójkę, oświadcza P rager  
cAbendblatt, że w tej sprawie wdrożyły już wła­
dze postępowanie karne, a rozprawa wykaże pra­
wdziwy przebieg tego zajścia, tudzież po czyjej 
stronie jest wina i jak wielką jest ona

Budapeszt 26 maja. W sejmie przedłożył 
minister handlu Baross dwa projekta ustaw: je­
den dotyczący rozwiązania kontraktu 7. towarzystwem 
austro-węgierskiego Lloyda, drugi zaś dotyczy za ­
warcia kontraktu między rządem węeierskuu a 
węgierskiem towarzystwem żeglugi parowej „Adria."

Saarbrucken 26 maja. W tutejszych kopal 
niacli i zakładach wszyscy robotnicy wrócili do 
pruSŁ y.

Petersburg 26 maja. Na zgromadzeniu sło­
wiańskiego towarzystwa dobroczynności oświad­
czył jenerał-lejtnant Kirejew, że zasadnicza for­
mułka słowianofilskiej nauki ds się wyrazić w 
trzech słowach t. j. prawosławie, autokracja, na­
rodowość.

P r z y j e c h a l i  do L w c w i
dnia 26 maja 1891.

HOTEL CENTRALNY. Józef Skólimowski z 
Magdalenki. Maks Falk z Katusza. Filip Goldenberg 
z Stanisławowa. Hipolit Lopiński z Putiatycz. Dr. 
M. Bry z Czerniowiec. Samuel Srhorstein z Jar«- 
slawia. Dorota Luzi z Jarosław ia. S. Berman 7. Brze- 
żan. A, Dożyłowski z Demianowa. Wilhelm Kroch­
mal z Paryża.

Nadesłane.

1640
G ł ó w n a  w ygran a  złr. 5 0 . 0 0 0 .

Ciągnienie już 1 cnem rcm  r .  li.
P r o m e s y  n:. cale losy z roku 1804 po zl. 5.

„ „ połowy losów po zł. 3.
T a k i e  o r y g i n a l n i  po kursie dziennym i n n  

r a t y  pod najkorzyztniejuemi warunkami 
sprzedaje

A u g u s t  Schellenberg
dom bankowy I kantor wymiany we Lwowie.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadana". Pre­

numerata roczna ełr. 1*70 Na prowincji atr 1*80.

M. JO N A S Z
dom bankowy I kantor wymiany 

we Lwowie, nilem J a g ie llo ń sk a  1. S
kupuje i sprzeda"* wszystkie efekta i monety po 
najdokładniejszym kursie dziennym. Zlecenia z pro­
wincji wykonu ie niezwłocznie bez douczenia prowizji.

Prom eay do w ssystk lch  e lą g ile ń
Na los zakupiony w tym kantorze padła główne, 

wygrana w kwocie 5 0 . 0 0 0  złr. 1900

Telegrami giełdowy.
Wiedeń dnia 26 m ija godz. 1. min. 40 

Akcje kred. 298 12 Węg. kolej półu.
Aipiny 90 80 wschodn. ! 98 —
Kredyty węg. 313 50 Wiedeńskie losy
Anglobanki 157 50 kom. 151 —
Uniony 236 75 Akcje tytoń. 159 2*5
Ludwiki 418 — Gal. obi. indem. 105-2»
Norabany -83 — Elbethale 217 50
Lombardy 1 0 2 — L&oderbanki 212 75
Losy tureckie 34 90 Renta zł węg. 104 7*»
Staatsbahny 474-75 Bankvereiny 113 25
Czemiowieckie 240 50 Renta węg, pap. tOl 30

Ruble 1 39 75
Usposobienie stałe.

Lwów, /' Izby handlowej 26 maja 1891
l. Akc,,e za sz tukę, 

bez kuponu bieżącego pii a żadaji
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł. w. a. 215 — 218 — 
„ lwow. czer jass 200 zł. w. a 240 oO 213 BO 

Banku hip. galic. 200 zł. w. a 310 — 313 — 
„ kredyt, galic. -Oli zł. w a. — — 21 o — 

L  ity  w s ta w i*  ea 100 sł.
Banku bip. galic. 5% 40 „ 100 80 101 FO
Banku hip. galic. 5% z 10% pr. Iu8 90 109 6 )  
Banku hipot. 4 '/,%  wa los w 'O lut. M8-40 99-10 
Banku krajowego 4% %  wa :is 90 99 60
Tow. kred galic 4% „ nieokr. 97 69 98 3 )

. 4 „ .  .  41% 95 70 96 40

. 4% . „ „ 52 1. 99 O 100 60
„ 4 „ , 56 ,  95 30 96 —

: L u ty  dłużne za 100 zł 
G. Z. kr. wł (daw. 6%) 3% w likw. 60 — 62 —
„ „ . .  (daw. 5%) 2«/A, „ 33 ---------------

4 Obligi za 100 zł.
Indemnizacyjno galic. 5 prc. m. k. 104 70 105 40 
Galic. fund. propinacyjnego 4% ,  93 50 94 20
Buków. iuud. propin. 5% w a. lu l  25 101 95 
Kom. banku kraj. 5 prc. wa, 1 em. 101 — 101 70 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 104 50 —  — 

.  1883 4 %% 98 50 99 20
5 . L o s y .

Losy miasta Krakowa . . . . 2t 50 23 50
„ ,  Stanisławowa . . .  26 25 28 2f>

6. Monety.
Dukat holenderski . . . .  5.50 5.62
Napoleondor .................................. 9-30 9 45
Półimperjał rosyjski . . . .  9 50 —. —
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1.36—  1 -IG—

papierowy . . . 1.39— 1.41 —
100 marek niemieckich , . 57.55  5815

Pociągi kolejowe.
Podług zegara lwowskiego (Od 1 października 1890.

Do Lwowa przychodzą:

Z K rakow a..............................
Z P od w ołoczysk ....................
Z Podwołoe j-tk na Podzamcze 
Ze Suchy, Chyro wa, Stryja, Ha­
sia tyn* i Stanisławowa . . 

Z Budapesztu, Mnnkacza, Ła- 
wocznego, Stróżego, Chyro- 
wa. Stryja, Hnaiatyna i Sta­
nisławowa .........................

Z Snoawy, Caeraiow. 1 Staniał. 
Z Bukarezzto, Jam, Czerniowiec, 
Huńatyna 1 Stanisławowe . . 

Z Bukaresztu, Jam. Czerniowiec, 
HozUtyna I Stanisławowa . . 

Z Bełżca (Tomaaiowa) . . .

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa .........................
Do Podwoloczj.k 
Do Podwołoczyzk z Podzamcza 
Do Stryja. Chyro wa, Stróżego, 

Ławocrnego, Mnnkacza, Bu­
dapesztu, Stanisławowa i
H u sia ty n a ..............................

Do Stryja, Chyrowa i Suchy . 
Do Stryja, Chyrowa, Suchy. Ła- 

wocznego, MunksicHL Buda­
pesztu, Stanisł i Hn«atyna 

Do Stanisławowa, Czerniewice 
Jass, Bukaresztu i Husiatyna 

Do Stanisławowa Cserniowłec, 
Jam 1 Bukaresztu . . . .  

Do Stanisławowa, Husiatyna, 
Czerniowiec i Suesowy . . .

Do Bełżca (Tomaszowa). . .

. lo 8 | |
U J  *3

4 08 9 28 
2-20l 7 30 
2 08 7 01

8*86

12-08

8-—

648 

2

860

3 28 £ 80
4 11 9 60!
4-22 10 16

£ 6C 
10-20

4.20

916

d-46

4 80, 

10 >6

i!
716 
;  a
2-86

M l

7-90
10*88
11-06

808

Uwaga: Godziny podkreślone linijką oanai-zaia imię 
nocną od godziny titęj wiecaorea do (ods 5 1  tu mo
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TAJEMNICA GROBU.
P O W IE Ś Ć

praez
M. E. BRADDON.

(Ciąg dalszy.)

— Nie gniewaj się za moje przypuszczenia: 
wykradzenia zdarzają się tak często w tym kraju, 
źe mimowoli przyszło mi to na myśl.

— Zdarza się wprawdzie angielskim panom dać 
s ę wykiaść przed ślubem, ale francuskie kobiety 
częściej znowu po ślubie z domu uciekają — od 
powiedziała Hilda

— Ale oto masz generałowę Ilarborough, o k tó ­
rej słyszałam wiele rztczy...

— Czy w istocie nie dobrze o niej mówiono?— 
spytała z żywością Hilda.

— I bardzo nawet. Podobno już w Indjach nie 
tiekawic się zachowywała; tutaj zaś doszło do 
tego, że aż pisma zajmują się nią w sposób nie­
pochlebny.

To mówiąc, panna Duprez wskazała leżący 
na stole tiumer tygodnika, bardzo rozpowszechnio­
nego w modnym święcie; a Hilda, wziąwszy go 
żywo do r ę k i , przebiegła oczy ma następujący 
a r ty k u ł .k :

„Obiegają w wyższeni towarzystwie pogłoski 
o powtórnem wyjściu za mąż pięknej wdowy wyż- 
szigo oticera, niedawno zmarłego; juk mówią, ma 
to wkrótce nastąpić. W pierwszym rzędzie jej 
konkurentów stoi były kapitan inżynierji, który 
niegdyś ocaliwszy życie generałowi celnym strza­
łem w Indjacb, pozostawał odtąd w najbliższym 
stosunku z jego wdzięczną małżonką. Trzeba przy­
znać, że czasy nasze są epoką zadosyć uczynienia.“

— Lady Walerja miała słuszność, — pomyślała 
Hilda. — Ludzie wszystko o niej wiedzą. Tylko 
wyszedłszy za BothwelTa, może ona okupić swą 
przeszłość.

Następnie wynurzyła się szczerze przed na­
uczycielką, opowiedziała jej całą rozmowę z pa­
nią Harborough, i postanowienie, jakie powzięła. 
Wolała własne szczęście poświęcić, niż przyszłość 
Bothwella zmarnować; miała już  bowiem przeko­
nanie, że takby się stało, gdyby wyszła za niego.

Na razie panna Duprez nazwała jej zamiar 
szaleństwem i oświadczyła, że ani myśli dopoma­
gać do jego wykonania. Ale stanowczość Hildy i 
gorący nacisk, z jak m błagała przyjaciółkę, aby
jej nie odmawiała pomocy, zwyciężyły opór poczci­
wi j kobieciny, skłonnej do współczucia dla ser­
decznych trosk swych uczennic.

— „Gdybym się na nowo ujrzała młodą — po­
myślała, — uczyniłabym to samo, będąc w jej po­
łożeniu."

Totem głośno spytała:
—  Cóż ja  powiem kiedyś twojemu bratu  jeśli 

mi zarzuci, żem ci dopomogła do czynu takiej 
samowoli względem niego?

—  Nic sądź mię surowo, droga pani. Z pod 
opieki brata mojego nie mam weale zamiaru się 
wyłamywać. Chcę tylko dom opuścić na jakiś czas, 
dla zerwania związku, któremu Edward był długo 
przeciwny. Bardzo rad będzie, skoro się dowie, 
żc do tego już nigdy nie przyjdzie.

— Ależ ty nie masz prawa ukry wać przed nim 
miejsca pobytu!

To długo nie potrwa, l dward dowie się o 
wszystkiem, skoro Bathwell wróci do swej miło­
ści... a s 'anie się to w krótkim czasie, —  rzekła 
ze stłumionem westchnieniem. —  Nie masz zatem 
powodu odmawiania mi swojej pomocy. Jeśli mi 
nie zechcesz wskazać w Paryżu rodziny, u której 
będę mogła znaleźć dla siebie schronienie, sama 
się o to postaram. W każdym razie wyjadę do 
Southaniptoifu w południe, aby w Hawrze stanąć 
w nocy Mogę trafić jeszcze na odejście parowca.

—  Zrob.g co mogę dla ciebie. Ale czy godzi 
mi się to ze względu na twojego b ra ta?  — po 
wtórzyła biedna panna Duprez.

—  Jeśli chcesz mu się pani wywdzięczyć za 
jego przychylność, najlepiej się wy wiążesz z tego 
obowiązku, nastręczając mi stosowny przytułek 
w Paryżu, —  odpowiedziała z żywością Hilda. —

Raz jeszcze ci powtarzam, że bądź co bądź, za­
raz się udam do Francji, i ukrywać się będę w 
Paryżu przez jaki rok może.

Mówiła to z niezmierną stanowczością i z 
ożywieniem dtiwnein przy tak wielkiej boleści. 
Bo też gorączkowe to podniecenie było najgor­
szym u niej objawem, i graniczyło już praw.e ze 
stanem hysterycznym.

Tana Duprez umiała dostrzedz stan Hildy. 
Odgadła niezoośue cierpienia złamanego serca i 
przeczuła, że może jedyną będzie ulgą spełnienie 
zamiaru, którego bohaterska ta dusza trzymała 
się tak uporczywie.

Nie taiła swych zapatrywań przed Hildą w 
rozmowie, którą długo jeszcze prowadziły z sobą, 
lecz w końcu musiała przystać na żądanie przy­
jaciółki.

Czy wiesz, co ja  myślę zrobić? — rzekła 
do Hildy zacna kobieta. — Oto skoro sama wi­
dzę, żc spełnienie twego z im ian t  może wyjść ci 
na dobre i źe nie miałaś może nic innego do 
zrobienia, wezmę na głowę kapelusz i sama cię 
odwiozę do Taryża.

Dowiedziała to tak spokojnie, żc Hilda wzięła 
na razie za żart  jej słowa.

—  Nie myślisz pani przecież... — rzekła
Ale jej przerwała przyjaciółka:

—  Nie myślę pozwolić na to, aby siostra E d ­
warda Heathcote’a sama jedna podróżowała i 
przybyła bez opieki do takiego miasta, jak  Pa 
ryż. Jeśli postanowiłaś koniecznie tam jechać, 
wybiorę się z tobą.

To powiedziawszy panna Duprez, zadzwoniła 
i wydała potrzebne rozkazy służącej.

— Mam z sobą czek, który chciałabym zreali­
zować w banku; czy mogłaby służąca pani z nim 
pójść po pieniądze t

—  A na ileż jes t  ten czek?
—  Na dwieście pięćdziesiąt luntow
—  Co ci się też dzieje, moja kochanko! — 

zawołała Francuzka. —  Alboż ty myślisz, że mo­
głabym dać mojej dziewczynie biegać po mieście 
z taką znaczną kwotą? Musisz sama załatwić ten

interes w banku. Zabierze to nam zaledwie kwa­
drans czasu, bo wstąpimy tam po drodze, jadąc 
na kolej.

Wszystko się załatwiło tak ,  jak  ułożyła 
praktyczna Francuzka i obie kobiety znalazły się 
na czas oznaczony w wagonie.

Wtedy dopiero, gdy ruszył pociąg, Hilda 
mogła dojrzalej się zastanowić nad krokiem, który 
uczyniła.

Usiłowała naprzód przypomnieć sobie dokła­
dnie treść listu, który wysłała do BothwelPa, za­
raz po przybyciu do Plymouthu, ale nic w nim 
nie znajdowała, coby teraz zmienićby wypadało. 
Nie było tam ani jednego gorzkiego wyrazu, tylko 
żal po utraconem niepowrotnie szczęściu. Nie 
wyrzucała mu, że j ą  łudził, ale wierzyła, że sam 
siebie w błąd wprowadził. Prosiła, aby się o nią 
nadto me troszczył i nie stara ł  się jej odszukać, 
ponieważ, nawet gdyby mu się to udała, nie zdo­
łałby nigdy zmienić jej postanowienia.

Podróż z Plymouthu do Southainpton’u nie 
znośnie długą się wydawała Hildzie i pannie Du­
prez.

Dopiero następnego dnia przed wieczorem, 
przybyły podróżniczki do Paryża, gdzie wprost z 
kolei kazały się zawieść do hotelu Lafontaine. 
Panna Duprez, jako dawna znajoma, powitaną tam 
została bardzo uprzejmie. Teraz dopiero wyja 
śniła szczegółowo Hildzie swe plany. Znała pe­
wną rodzinę, przy ulicy du Bac, złożoną z ludzi 
zacnych i pracowitych, a do tego prawie bez wy­
ją tku  artystów. Ojciec i synowie byli malarzami, 
rysownikami i drzeworytnikami; jedna z córek 
poświęcała się literaturze, druga Btodjowała mu­
zykę w konserwatorjum, matka tylko pozostała 
zwykłą mieszczanką, ale była to praktyczna i do­
bra kobieta, której opiece panna Duprez mogła 
z zupełneni zaufaniem powierzyć młodą przy­
jaciółkę.

— Będziesz miała trochę daleką drogę ztamtąd 
do konserwatorjum — dodała, ale mniej to uczu- 
jesz, chodząc tam zawsze z Matyldą, a do tego 
dłuższa przechadzka do zdrowia ci posłuży. O to 
jedno się lękam, abyś kiedykolwiek nie napotkała 
brata na Bulwarach.

— Nie zdaje mi się, aby Edward pozostał już 
długo w Paryżu, —  rzekła Hilda.

—  Może lepiej będzie, abyś przez czas Diejaki 
je ź d z iła  na lekcje omnibusem. Tam go chyba m e 
spotkasz.

Nim godzina upłynęła, panna Duprez co po­
wiedziała, to zrobiła. Rozmówiła się ze znajomą 
i wszystko szczegółowo ułożono. Pani Tillet z przy­
jemnością przyjmie do siebie pannę Heathcote i 
otoczy ją  macierzyńską opieką. Matylda Tillet 
rada była ze swej strony przyjąć, jako siostrę, 
przyszłą towarzyszkę studjów muzykalnych. B ra ­
kło jej właśnie w rodzinie kogo, coby umiał oce­
nić klasyczną muzykę Beethoven'a i RafTa, Ba- 
cli’a i Szopem. Wskysey jej bracia wierzyli tylko 
w szkołę pani Angót i nie mieli żadnego upodo­
bania do szlachetniejszych utworów.

—  Dozuasz tam od wszystkich największej przy­
chylności, — rzekła panna Duprez do Hildy, — 
zapewniam cię o tern zawczasu. Tego się tylko 
lękam, aby wszyscy trzej bracia nie zakochali się 
w tobie i żeby ztąd nie wynikły burze domowe, 
bo są to, trzeba ci wiedzieć, bardzo zamaszyste 
chłopaki

— Nie dam im do tego żadnego powodu, — 
odpowiedziała Hilda. Udały się następnie do kon­
serwatorjum. gdzie za staramem dawnej śpie­
waczki mającej znajomych między nauczycielami, 
pannę Heathcote zaraz wpis ino w liczbę uczennic.

Gdy wracały do domu, panna Duprez rzekła 
do towarzyski.

— Sądzę, że się nie zgorszysz, skoro ci po­
wiem, że rodzina, u której masz mieszkać, ma 
sklej) za główną podstawę bytu. Je s t  to spokojny 
i przyzwoity sklepik rękawiczniczy, ale b i ję  się, 
czy cię to nie raziło, żem cię u handlarzy pomie­
ściła ?

—  Bądź pani spokojna, — odpowiedziała Hilda 
z uśmiechem; nie miałabym nawet za złe pani 
Tillet, gdyby osobiście w sw,»iin sklepie trudniła 
się sprzedażą.

(Ciąg dalszy nastąp i.)

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
p o  ‘2  c e n t y  o d  w y r a k a .

Bilety wizytowe, karty ślubne 
dyplomy i e ro b o ty  litogra­
ficzne w y k o n u  je po nader niskich
cenach zakład arty^tyi-zno-litogra- 
t u m y  A. Przyszlaka we L w o w ie  
olio* K opern ik*  U '1481 l-lfi-r 

Do t resury  kto przyjm ie sm zkę 
leg&wą. Zgłoszeń a i w arunki ad re ­
sow ać: Czynski, Przem yśl. ‘2014 

W  dom u księcia S ap iehy  przy 
nh Ossolińskich 1 11 do wynaję- 
c a od L ipca  pom ieszkanie, sk ład a ­
jące się z  7 pokot frontowych 
I  piętro. 200(1 3 - 1 0

Un professeur de Ungue fran- 
ęaise. avec bonnes rćlo en ces, ai - 
c e p te ia i t  ro lon tie rs  p e n d a n t  les va 
cenees, c 'est-ń dire pen d an t  les m< is 
ile J u i i le t  e t  cTAoót, un  fm p lo id e  
m entor  on de eon ip łg tnm  de 
voyage  pre < de j n u  s gens de 
familie — S ad res- i r r  a u O o r n i t o i r  
C en tra l  d 'A unonees, rue K opern ik  
Nr. II  I .embe-g- 2 0 0 7  3 —3

B iu ro  ko ncesjonow a ne nauczycie lskie
Ludmiły z Gid'ińskiib Skowronskiej w Kra­
kowie, ut. Krupnicza 1. 3 pub ca: kilka miel 
nycli Francuzek (nauczycielek i i młodych 
Francuzów na czas wakacji Nauczycielkę 
Niemlce z wyższem wykształceni) n>, z do­
skonaleni franciiak.em, artystyczni myzykn. 
Nauczycielkę Angielkę* franouskiem i mu­
zyku. Bonę Angielki pensja S'H)/I Naiu <y- 
ciela Polaka mogącego uszyć do Sei timna- 
zjalnej, z konwenacj-ą nieniie. k.i Kilka l>on 
Niemek Fr.iMówik Wszystkie wyżej wy­
mienione osoby m uią s e wykazać, chlis 

bnrmi świadectwami 2l>2 1

łf Stanisławowie ni Halicla
są do nabycia  :

B ó i e  M t a m o w e  sztuka go, 5<> i 'Oct 
■ o r e l e  5 d o  la t n i e  sztuka 1 zl.
J a b ł o n i e  5cio letnie izt. 40 et. 
H a ł c a n k l  i a r x y n  i k w i a t ó w
I ewkonie, werlieny salda, poryta kopa 6U cl.

Aatry, gwoździki chińskie, cynie, celosia, 
antirinum, petunia smbiosa, niezapomi­
najki, lolielia, balsaminy, Koksy, sto- 
krótki, bratki, nieśmiertelniki, chryzantemy 
letnie, piretrum, niootiana i wiele innych 

kopa 20 et
Ricinuty sztuka ln  ct. gwoździki 2 letnie 
sztuka lo  ct., kanny sztuka T> et., a acje 

wysokie, kuliste sztuka ) z). 
K a l a ł  o r y  i broculi kopa 40 i 5<> ct. 
Pomidory kopa 50 ct. Kapusta wł- ska i 
kalarepa 15 c t  Kapusta czerwona i sele­
ry 15 ct. Kapusta prosta i brukselka 12 ct 
Brukiew i jarmuż 10 ct Cebula i pory 6ct. 

Tudzież rośliny, bukiety i wieńce.
L poważaniem

j\  . Ś c l i r u i c l t
właściciel zakładu ogrodnicze o

l tn i  g g

K  r  o c h  m  a 1 a r  n  i  e
najnowszego systemu wraz z planami i kosztorysami podług systemu 

1 3 1 . T T H l a n d L a  
dostarcza jed yn ie  na Galicją upoważniona fabryka m aclila

pod tinną

L. Zieleniewski, Kraków.
1926 1 0 -1 0

GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
począwszy od  1 lutego 1890 wydaje 

4*/, A s y  g n a t y  k a s o w e
z  30-dniowem w ypow iedzen iem  i

37,'/, A s y g n a t y  k a s o w e
z 8-dniowem w y p o w ie d z e n ie m ; 

w szystk ie  zaś zna jdujące  się w obiegu

4 •/,•/, Asygnaty  kasowe
z 90-dniowem w ypow iedzeniem  oprocentow ane będą

p«88ąwBay ad d a l*  1 n ą jfi 188*  po 4®/, z 30 dnio­
w ym  te rm in rm  wypowiedzenia.

Lwów, dn ia  31 s tyczn ia  1890.
D yrekcja

Przedruk nie będzie płacony. 157G 10G ?

AW IZO !
N inie ;szem  pozw alam  sobie zaw iado ­

mić Szan  P . T. Publiczność , iż mój

Skład obuwia
  w  o  L w o v »  i©

znacznie pow iększyłem
a zarząd takow ego Bpoczywać będzie odtąd w rękach  p. L e n n a  Randa, 
k tó ry  filię moję we Lwowie urządził, a obznajomiony z wymaganiami Sz. I'. T. 
Odbiorców, pod każdym względem zadowolić ich potrafi.

Polecając więc Szan. P. T. Publiczności moje

wyroby obuwia męskiego, damskiego i dziecinnego
na sezon wiosenny i letni

zapewniam, iż nsilnem mojem staraniem będzie dostarczać towaru w najlepszej jakości 
po bajecznie niskich oenach.

A lfred  Frankel

1841 6 —G
s k ł a d  r b u w i a  m o d l i n y s k i e g o  

w e  Lw ow ie, ul H e tm ań sk a  12.

O .  k .  u p r z y .  l c o l e j  K a r o l a  L u d w i k a .

Z a p r o s z e n i e
n a

Nadzwyczajne (38) Zgromadzenie walne Akcjonarjuszów
cen. król. uprzyw. k o le i g a licy jsk ie j K arola Ludw ika,

które się odbędzie w sobotę dnia 27 czerwca 1891 r. o g o d z n ie  10 przed  południem  we W iedn iu  
w sali S to * ,  austr .  Inżyn ierów  i A rch i tek tó w  I  Escłi n bachgasse  nr. 9.

-------- -o------- --------------------------------*-— —
P orządek  dziennr :

1 Spraw ozdanie  wskutek re sk ry p tu  wys. o. k- M inisters tw a h a n d lu  z d n ia  29 kw ietn ia  1891 
1 958, dotyczącego ew entua lnego  w y k u p n a  c. k  u j r z .  kolei galicyjskiej kolei K a-o la  L u d w ik a  przbz 
Państw o.

2. Udzielenie pe łnom ocnic tw a do rokow ań  co do tego w y k u p n a  ewent. do zaw arcia  odno-nych  
układów.

W  celu ko rzys tan ia  z p raw a głosowania  n a  w a 'n em  z g o m a d z m i u  złożyć można akcje (§§ 22 i 
26 s ta tu tó w  Tow arzystw a) najdalej do dn ia  13 czerw ca r  b. włącznie:

w e  W i e d n i a  : w kasie Towarzystwa, w c. k. uprzyw. Zakładzie kredytowym dla handlu i przemysłu, w kantorza 
S. M Rotszylda i w „Unionhank“,

w e  L w o w ie :  w tilii c. k. uprz. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i w c. k. uprz. gal. akcyjnym 
Banku hljiotecznym,

w  K r a k o w i e  . w galicyjskim Banku dla handlu i przemyśla,
w  B e r l i n i e :  w kantorze ó. lileiihrii Jera, w Barku dla band l i  i przemysłu, w Dyrekcji Towarzystwa dyskontowego,

w kantorze Mendelaohn ct Comp. i w kantorze Richter e: Comp , 
w  W r o c ł a w i a .  w Szląskiej Spółce bankowej, 
w  L l p a b n  : w Powszechnym Zakładzie kredytowym niemieckim,
W  H am burga ■ w kantorze L. Behrens i Synów' i północno niemieckim Banku,
W F r a n k t a r a i e  n M : w kantorze M. A. Rotssylda i Synów, w Niemieckim Banku dla papierów wartościowych i

weksli i w kantorze Braci Bethman,
w  H o a a t h l n m  : w kantorze Merk Finek et Comp.
w  H t n tg n r d E le :  w Wirtemlteiakim Zakładzie bankowym ongi Pftaum et Comp.
W K n r l m r n h e  : w kantorze Yeit L. Hombnrger.

Każde 40 akcyj dają prawo do jednego głosu, żaden jedoak akcjonarjasz nie może zastępować więcej jak 25 głosów 
we wlasnein i mocodawców imieniu.

Wiedeń, dnia 23 maja 1891.
2020 i —i R a d a  z a w i a c l o w o z a .

p o rtie ry , fira nki, dyw any, 
k ilim y, m a te rje  na meble i 

chodniki poleca
Magazyn dla urządzeń pokojowych

A. Krzysztofowicza
Lwów, plac Halicki 1. 2. 1943 1 2 - ?

Sanatorium i Zakład wodoleczniczy
w Z n c k m a n t e l  a a  h i l ą s k n  a a s t r j & c k i m .
Zakład dla fizykalnych metod leczniczych. H ydroterapia 
i m echanoterapia, szwedzka gim nastyka lecznicza, massaż, 
elektroterapia, galwanizacji, faradyzacja, franklinizacja. 
E lek tryczna kąpiel dwukomórkowa, (E lektriBches Zwei 
Zel en Bad). Pneum atoterapia. Kuracje dyetetyczne. Wy­
borne pow ietrze górskie i leśne. Ceny um iarkowane. 

ProBpekta g ra tis  i franco
Właściciel i k ierow nik  lek a rsk i :  Dr. Ludwik Suhweinburg,

długole tn i p ierw szy  assys ten t  prof. W in te rm tz*  w Wi.-dntu 
(K alten leu tgeben). 1837 15-20

Dziękująo za dotychczasowe 
względy donoszę Szanow nej P  T. 
Publiczności, że  praoownię mą 
przen iósłjm  z ulicy S y k s tm k ie j  na 
u l i c ę  P i e k a r s k ą  N r  i i .  i że 
wszelkie ro b o ty  w  zakres mego 
fachu wchodzące w ykonuję  tak  tu 
w miejscu jak o też  na prow incji po 
oenaok j a k  na junnarkow ańszych,

Władysław Drożyński
t a p i c e r  i  d e k o r a t o r .

1947 13 16

ł*< m l r a t k * n l n  od różnych termi­
nów (miedzy innemi ) .o a i l« s / .* » i iU  
h » w a lr r « k i*  f r a n t - w e ,  f l  g a n r -
b l e  większe i mniejsze z odpowiedniem 
pomieszczeniem dla służby lub obsługą 
w domu). M k le p >  W tu jn lę .

wynajmuje Zarząd realności Emi’a 
Bertemiliana Brą.era w godzinach od 9 12, 
1 8 - 5  19916?

Fabryka wytworów chemicznych i nawo­
zowych

Spółki komandytowej Juljana
we LW OW IE 

ma zaszczyt zawiadomić Szanownych P. T. 
odbiorców, iż od 1 M ija r. h. 

p e n io o la  k a n to r
do domu przy ulu y

Ż ó ł k t ^ w g H i *  j  8 2
(obok Przestanku Tramwaju,) Telefon Nr. 90 

i urządziła tamże skład
Mączki kościanne]
Superfo8fa*u 
Saletry chilijskie]
Fosforanu wapniowego itp.

9 .0  16 -2 5  ,

H andel
KAROLA BALLABANA

we Lwowie, poleca
chlósko-rosyjską HERBATĘ

rfamao zaciągającą i  wybornym amaUen 
I aromatyczną wonią.

Ko Coage caaarshląj 
'/t „ Familijnej .
V, „ Melduje de MozkM .
L , Imperial

j, „ Wyeiewków wlaznago 
wyziewu 

9, ,  Wyeiewków eprowa- 
uanych

K a w y .
w woreczkach Netto 4'/, Ko 

kaldej itaąji pocztowej 
4‘|, Ko Cejlon graboziar. naj 

_pr ,m  .
„ Cejlon żrednlk 

, „ Kuba wyśmienita 
,  Laąaaira grnbozUra.

, , Onatemala 
, ,  Mokka arabika 
, , Jawa złota 
I, ,  Cejlon perlow 
|. , Sirinzz

1513 41—?

2 -  «lr. wa

I z  ■ •
5 —
160 .  . 

150 .  .

oplaooM do 
w kraju
r
. 10 ił. 80 et
. 10 „ 40 .
• 10 .

9 . 60 »
9 . 30 .

. 10 „ 80 ,
10 . 80

. 10 „ 80 ,
9 , 30 .

Fabryka maszyn I narzędzi rolniczych 
FPa W ężo w icza

Lwów Gródecka 85
■wykonuje wszelkie robo ty  w  zakres 
mechaniki wchodzące w ja k  n a j ­
k ró tszym  czasie i po nm iarkow a- 
1883 4 15 ne; cenie.

Z nane  powszechnie P Ł U G I  k o n ­
strukcji  Kaz. hr. Dzie duszyckiego 
są ty lko  n  m n ie  n a  składzie.

S k ład  zaope trzony  w  w yrób  
własny i dobrze w ypróbow ane 
maazyny. Lwów „Impressa".

Najlepszym środkiem
do ozyszczenia wszelkioh metali, 
szkła i przedmiotów m arm urow ych

jest

Mydło metalowe
sztuka 6 centów

J e d y n y  fab ry k an t  J ó ^ e f l.oren  
tr  E ger. Do nabyeia-we w szystkich  
sklepach. Odsprzedająoym  aa je  się 

znaozny rabat.
Główny sktad dU Lwowa i okolic a

A lbina S o leck ieg o
we Lwowie, ul W ałow a liczba 11.

Fróby z przepisem użycia fraoeo za 
nadesłaniem 10 ct. maikami. .953

Kŝ ecika da modleifa
ułożona w ed ług  n su k i  kośoio- 

ła  rzym sko-ka t  lickiego
Nowe wydanie 

z dołączeniem pieśni nabożnych 
I Ministratury.

Cena 20 ct. Oprawna w łada* kolo- 
ro*e angielskie płótno 35 ct.

10 k a lą żsk  •p raw n yoh  3 ct<

W. Maniecki
D r u k a r n ia  n a r o d o w a  

Lwów — nt. Kopernika I. 7.

Gorsety
francuskie wysokie

na 5 spięć  

poleca najtaniej handel

Edfarda Sabillnga
W E LW OW IE, 1930 I 

olica Halicka liczba 16.

Wielki wybór zeg rkó*
rodzaju  i zegarków  g e ­

newskich z ło tych  i s rebrnyoh 
poleca firma

K o n rad a  S chneikarta
we Lwowie, nl. Halicka 1 25.

Reperacje wszelkiego rodzaju wyko­
nuje jak  najdokładniej pod gwarancja dwu 
letnią a posiadając dluc letnią praktykę 
w tym zawodzie, każde zlecenie 1’ T 
odbiorców ku *up.-łnemu zadowolnieniu 
wykonuje.
i Magazyn niniejszy otrzymał włainit 
teraz świeży transport bardzo oabryih ze­
garków mez ich i damskich.

20 6 2 -1 0  (Uw6w ,lm prcssa“ )

Zmiana lokalu.
Niniejszem m am  zaszczyt uw ia­

domić rfzanowuych P- T. m u z y ­
kalnych , iż z dniem  Igo  Maja prze­
niosłem s w ą  pracow nię  na  ulicę 
Brajerowską 1.10 II piętro (dawniej 
teatr), g 'zte przyjm uje wszelkie 
zamówienia do reperacji i s t ro je n :a 

fortep ianów
Z szacunkiem 

1983 9 - 10 Julian CudziewIcł

oi-

>>

-
fabryki kos

ugnlu-
trw ałych
1 olzer Spól.
OfsLer. l’ng.• łCasaenfabrik poleca imjiHłiiol 
Siin. L»rgźtn Lw ów J*gir!)oń 

*ka 13.
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3PTOs

1SSBRATY
(Anonse)

lo wszystkich dzienników 
« kraju I ziomlęi

p r a y jm u je  i o a p e d jn j e

po cenach redakcyjnych
Bidro dglisul

L w ó t , K o s e r i U i a  11.
1863 62 -T

Odpowiedzialny redak to r: W a f l i t y r  M a s ł o w s k i Papier Braci Fijałkowskich z Białej, Z drukarn i nar. W Man;ccklego — Za ządzca: W aleuty ILalak,


